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Gd.Oliwa 29.8.2001

POŻEGNANIA

Helena Krzyżanowska z d. Żukotyńska 
1904 - 1971

ur.w Jarosławiu.2-giego września mija 30-ta rocznica Jej odejścia. 
Po I-wszej wojnie światowej,we wczesnych latach dwudziestych ubie­
głego stulecia,przeniosła się z Małopolski do Starogardu,wraz z 
rodzicami i rodzeństwem /3 siostry i 3 bracia,którzy byli żołnie­
rzami II Rzeczypospolitej i uczestniczyli w kampanii wrześniowej
1939 r./
Helena,już w roku 1922,założyła pierwszą żeńską drużynę ZHP na 
Pomorzu.Całe życie była wierna prawu harcerskiemu,szczególnie 
chętnie niosła pomoc innym.
Gdy w październiku 1939 rozstrzelano Karola,męża siostry Janiny, 
Helena wspierała ją finansowo wysyłając do £>remu /wówczas Harthe- 
landu/ pieniądze.Władze okupacyjne czyniły wiele trudności w wysył­
ce pieniędzy z Generalnej Guberni do Reichu.
Po otrzymaniu z Polskiego Czerwonego Krzyża,adresów polskich jeń­
ców więzionych w niemieckich obozach,słała paczki żywnościowe i 
listownie wspierała ich duchowo.Byli to żołnierze września 1939: 
Franciszek Suwała i Roman Pochwała.Osoby wspierające jeńców w cza­
sie wojny nazywano "mateczkami chrzestnymi".
Dzięki zapobiegliwości i pracowitości śp.Heleny,udało się rodzinie 
Krzyżanowskich,przeżyć ponury i niebezpieczny czas okupacji,po 
wysiedleniu w 1939 z Torunia na Lubelszczyznę.
Pracując w latach 1924-26 w Ekspozyturze Wojskowej Kontroli Genera­
lnej przy DOK nr ^ j a k o  urzędniczka nabyła m.i.umiejętnośó pisania
na maszynie.Wykorzystała to,drukując w czasie okupacji,na matrycachii /bi/Letyny z nasłuchu radiowego, które następnie powielano w odpowie­
dniej ilości egzemplarzy.
Dom Heleny był zawsze otwarty,szczególnie dla młodzieży.
W czasie okupacji,mimo dramatycznej ciasnoty,przygarnęła Józka K. 
z rozbitej rodziny,potem siostrzeńca Tomka B. umożliwiając obu 
naukę.Byli oni traktowani,na równi z własnymi synami.
Po zakończeniu wojny,rodzina Krzyżanowskich osiadła w 1945 roku 
w Oliwie.
Synowie Ziemowit i Roman kontynuowali tradycję rodzinną i byli 
członkami Oliwskiego Hufca ZHP,oraz Akademickiego Kręgu Harcerskie­
go "Wodnik",w latach 1945/47*
Przy stoliku bridżowym spotykali się,Irka i Józek K. Regina iEdek 
M. Borys S. i Lucyna G.

Ci młodzi ludzie traktowali Helę jak mamę i w ten sposób się do
HT-,-^-5 r . n r r v , n r , 1  -i IV a war* v  mnij T f) r>hvli 7?f7 "£?? 7 p j  WVŻS'Ś'‘? Wf-kęz f l l t  CS H 7 C
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Więź z liczną rodziną,utrzymywała Helena,przez spotkania i częstą 
wymianę korespondencji.
Zmarła po ciężkiej i długotrwałej chorobie 2 września 1971r. jest 
pochowana na cmentarzu oliwskim.
Na kamieniu nagrobnym umieszczono krzyż harcerski,który był Jej 
drogowskazem.
Wieczorną pieśń harcerską Jej poświęcamy:
"Idzie noc,słońce już zeszło z gór,zeszło z pól,zeszło z mórz, w 
cichym śnie spocznij już,Bóg jest tuż... "

Rom

Helena Żukotyńska /Krzyżanowska/.Siedzi,ręce splecione 
Starogard 18.1.1924
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W STAROGARDZIE dn.18.1.1924 r .
x-Helena ŻUKOTYNSKA - KRZYŻANOWSKA ur.27.1.1904 zm.2.9.1971 
-założyła pierwszą drużynę harcerek w Starogardzie w 1923r.

xx-Helena DANTELE7/ICZ0//NA - ur.2.9.1907 zamordowana przez 
Niemców w październiku 1939 r,pochowana na cmentarzu 
starogardzkim.Była urzędnikiem w Starostwie.

Ze zlotu w Kościerzynie 16.IX.1923.
x-Helena ŻUKOTYNSKA-KRZYŻANOWSKA u r .27.1.1904 zm.2.9.1971 
-założyła pierwszą drużynę harcerek w Starogardzie w 1923r. 

xx-Helena DANIELEWICZOWNA ur.2.9.1907 zamordowana przez 
Niemców w październiku 1939,pochowana na cmentarzu 
starogardzkim.Była urzędnikiem w Starostwie.
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Ekspozytura

-sael Kiiirsil sn n s ia d
Nr, VilL

Z a ś w i a d c  z e n i

Pani K r z y ż a n o  f s V a Helena pracowała w tu t .  

Urzędzie od 1 6 .X.1924 r. dr dnia 31 .1 .1926  r. w charakterze  

urz . oy.viln.XI . s t  . p ł .

.7 czasie  swej służby okazała s i ę  Tani Krzyżanowska, jako 

bardzo p i ln a  i sumienna urts ędniczta-s tenotypistka,wykonywała  

powierzone jej czynności  służbowe zawsze g o r l i w i e  i s tarannie  

i zas łużyła  sobie  zaufanie swej władzy prze łożone j .

Zachowanie s i ę  wymienionej w s łu ż b ie  i poza s łużby było 
wzo rowe. -

Pani Krzyżanowska została zwolniona z tut .Urzędu nr. własnę 
prośbę . -

Grudziądz,dnia 6 . lutego  1926 r.

^ - • - q r ^ # X z e f  Ekspozytury W.K.Gen. 
f'1: ^ Prz y/ty. C. K. 7111.

• . i& li
1 V.

OZjjfltffo.

yalntii.
przy D  O.

Do

G-rudziądz fdnia 8 . l i s to p a d a  1924 r .

Pani Żukotyńskiej Heleny 
u . k . X I . s t . p ł .

^miej scu

Przesyłam Pani dekret zwolnienia z Pomorskiej Izby Skar­
bowej w Grudziądzu L.dz .69147-14-726/24,który odbiór należy  
potwierdzić  na załączonem pokwitowaniu

1 z a ł ą c z n i k . -

Pułkov/nik.- 8



Ekspozytura

In & ili S fisia isti

1

Z a ś w i a d c z e n i e

i ani K r z y ż a n o > s V a Helena pracowała w t u t .  

Urzędzie od 1 6 . X . 1924 r. dr dnia 3 1 . 1 . 1 9 2 6  r.  w charakterze  

u rz . c yw i 1 n . XI . s t . p ł .
w w

W c z a s i e  swej s łużby okazała s i ę  Tani Krzyżanowska,jako ̂ w
bardzo p i l n a  i sumienna ur aędniczka-s te noty p is tk a ,w ykonyw ała

p*” *vi e rzone jej  czynnośc i  służbowe zawsze g o r l i w i e  i starannie

i z a s łu ż y ła  so b ie  zaufanie swej władzy p r z e ł o ż o n e j .

_ ^ i(Jhowanie s i ę  wymienionej w s ł u ż b i e  i poza s łu żb ą  b y ło  

w z o  rowe . -

„ Krzyżanowska zost; i łr  zwolniona z tut .Hrzędu nr. własny
prośbę

55Cuh —
Grudziądz ,dnia 6 . l u t e g o  1926 r.

ef  Ekspozytury Y.K.Gen. 
p r z ^ . C . K . n i l .

M A J O R  K.A.
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G A Z E T A M O R S K A
P O Ż E G N A N I A

Helena Krzyżanowska 
z domu Żukotyńska

WSPOMNIENIE (1904 -1971 )

U rodzona w Jarosławiu. 2 września 
mija 30. rocznica Jej odejścia. Po 

I wojnie światowej, we wczesnych la­
tach 20., wraz z rodzicami i rodzeń­
stwem -  trzema siostrami i trzema brać­
mi, którzy byli żołnierzami II Rzeczy­
pospolitej i uczestniczyli w kampanii 
wrześniowej 1939 r. -  przeniosła się 
z Małopolski do Starogardu.

W 1922 r. Helena założyła pierwszą 
żeńską drużynę ZHP na Pomorzu. Całe 
życie była wierna prawu harcerskiemu, 
szczególnie chętnie niosła pomoc innym.

Gdy w październiku 1939 r. rozstrze­
lano Karola, męża siostry Janiny, He­
lena wspierała ją finansowo, wysyłając 
do Śremu, wówczas Warthelandu, pie­
niądze. Władze okupacyjne czyniły 
wiele trudności w wysyłce pieniędzy 
z Generalnej Guberni do Reichu.

Po otrzymaniu z Polskiego Czerwo­
nego Krzyża adresów polskich jeń-

Helena Żukotyńska (Krzyżanowska). Siedzi na fotelu, ręce splecione. Starogard 18. 01.1924 r.

ców, więzionych w niemieckich obo­
zach, słała paczki żywnościowe i li­
stownie wspierała ich duchowo. Byli 
to żołnierze września 1939 r. -  Fran­
ciszek Suwała i Roman Pochwała. 
Osoby wspierające jeńców w czasie 
wojny nazywano „mateczkami 
chrzestnymi”. Dzięki zapobiegliwo­
ści i pracowitości śp. Heleny udało się 
rodzinie Krzyżanowskich przeżyć po­
nury i niebezpieczny czas okupacji, 
po wysiedleniu w 1939 r. z Torunia 
na Lubelszczyznę.

Pracując w latach 1924 -  26 w Eks­
pozyturze Wojskowej Kontroli Gene­
ralnej przy DOK nr 7, jako urzędni­
czka nabyła m.in. umiejętność pisa­
nia na maszynie. Wykorzystała to, i 
drukując w czasie okupacji na matry­
cach biuletyny z nasłuchu radiowego, I 
które następnie powielano w odpo­
wiedniej liczbie egzemplarzy.

Dom Heleny był zawsze otwarty, 
szczególnie dla młodzieży. W czasie 
okupacji, mimo dramatycznej ciasnoty, 
przygarnęła Józka K. z rozbitej rodzi­
ny, potem siostrzeńca Tomka B., umoż­
liwiając obu naukę. Traktowała ich na 
równi z własnymi synami. Po zakoń- 
c70n.i11 wojny rcdzip^ Krzyżanowskich 
osiadła, w 1945 r., w Oliwie.

Synowie Ziemowit i Roman kontynu­
owali tradycję rodzinną i byli członka­
mi Oliwskiego Hufca ZHP oraz Aka­
demickiego Kręgu Harcerskiego Wod­
nik, w latach 1945 -  47.

Przy stoliku brydżowym spotykali się 
Irka i Józek K., Regina i Edek M., Bo­
rys S. i Lucyna G.

Ci młodzi traktowali Helę jak mamę 
i w ten sposób się do Niej zwracali. 
Wszyscy zdobyli później wyższe wy­
kształcenie.

Więź z liczną rodziną utrzymywała 
Helena przez spotkania i częstą wymia­
nę korespondencji.

Zmarła po ciężkiej i długotrwałej cho­
robie 2 września 1971 r. Jest pochowa­
na na cmentarzu oliwskim. Na kamie­
niu nagrobnym umieszczono krzyż har­
cerski, który bvt iei drogowskazem.

Wieczorną pieśń harcerską Jej po­
święcamy:

Idzie noc, słońce już
zeszło z gór, zeszło z pól, zeszło z mórz,
w cichym śnie spocznij już,
Bóg jest tuż--

ROM
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Ś L E DŹ  TE STRONY

JESTEM Z 3MIASTA

TRÓJMIASTO

Niemcy skapitulowali, ale dla nas

L/p/ec 1945 r. Z Lubelszczyzny jedziemy do Gdańska. W pierwszym rzędzie od lewej: Józef Kobryń, Roman Krzyżanowski, Wiktor Krzyżanowski, Ziemowit Krzyżanowski. Rząd 
drugi od lewej: osoba nieznana, Franciszek Brudnowski, inż. Wiewiórtwwski, Helena Krzyżanowska

Zanim w 1945 roku zdecydowa­
liśmy się zaludnić ziemie odzy­
skane, wiedzieliśmy jedno -  trze­
ba najpierw przeprowadzić reko­
nesans na Wybrzeżu -  wspomina 
Roman Krzyżanowski

N ie jechaliśmy na niepewne. Gu- 
stek Bałut załatwi) pokoje w du­
żym mieszkaniu przy ulicy zwa­

nej wówczas Żołnierek, a obecnie Jana 
Husa. Na razie Bałutowie zamieszkali 
wspólnie z panią Hepnerową (Niemką).

Nam ojciec umówił mieszkanie przy 
ul. Obr. Wester­
platte 37, było 
tam 5 pokoi, 
część zajmowała 
pani Forster 
z trzema synami 
i babcią. My zaję­
liśmy dwa pokoje.
Po pewnym cza­
sie pozostali loka­
torzy zostali „wy­
pędzeni”. Mój 
udział w „wypę­
dzeniu” sprowa­
dzał się do pomo­
cy w pakowaniu 
bagażu trzem ;-it
chłopakom, któ­
rzy zapewne byli uprzednio w Hitlerju­
gend. W pakowaniu miałem praktykę, 
gdyż w 1939 r. w ten sam sposób opusz­
czaliśmy Toruń. Różnica polegała na 
tym, że my byliśmy „wysiedleni”, a oby­
watele niemieccy Wolnego Miasta 
Gdańsk „wypędzani”. Niemniej, nie ży­
wię pretensji i wczułem się w ich poło­
żenie. Wierzyliśmy, iż władza tzw. lu­
dowa pozwoli nam na utrzymanie tak 
dużego mieszkania w 5 lub 4 osoby. Nie 
pozwoliła i musieliśmy zamienienie to 
mieszkanie na mniejsze, 3-pokojowe 
przy ul. Derdowskiego 9a. Gdańsk był 
zniszczony prawie całkowicie. Do 
Wrzeszcza i Sopotu chodziło się na pie­
chotę. Lepiej było dopiero wtedy, gdy 
do Sopotu wybudowano linię tramwajo- 
wą.

W samej Oliwie drogę i tory tramwa­
jowe przy ul. Abrahama tarasowały dwa 
parowozy wysadzone w powietrze razem 
z wiaduktem. W okolicy dworca w Oli­
wie oraz na skrzyżowaniu ul. Derdow­
skiego z Grunwaldzką, w miejscu, gdzie

ROMAN
KRZYŻANOWSKI
autor

wspomnienia 

i zdjęć

Na lufie T-34 siedzą: Roman, Józef i Ziemowit Tomir i Przemysław Bałutowie na gruzach przy kościele Mariackim. Wrzesień 1945 r. Długie Pobrzeże. Rok 1945

i
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wojna jeszcze trwała
obecnie są wieżowce, zgromadzono du­
żą liczbę czołgów, dziai szturmowych, 
z tych miejsc wywożono je do hut w kie­
runku wschodnim.

Podobny los spotkał majątek gdańskiej 
stoczni, dla której charakterystyczny był 
olbrzymi dźwig w kształcie wielkiego 
młota. Z daleka widać było ognie palni­
ków, gdy tę budowlę techniczną cięto na 
fragmenty. Dźwig ten dominował nad 
panoramą zrujnowanego Gdańska.

Do Gdańska jechaliśmy widoczną na 
zdjęciu "salonką”. Po prawdzie to o osie­
dleniu się tu mówiono już w czasie woj­
ny, gdy Niemcy byli względnie silni.

Jechaliśmy bardzo powoli, bo pociągi 
z łupem wojennym wyzwolicieli jechały 
w stronę przeciwną i tarasowały przejazd.

Pod Modlinem utknęliśmy, była oka­
zja do oglądania tych transportów -  ca­
łe fabryki, obrabiarki, rogi jelenie, kare­
ta bogato rzeźbiona, kanapy, bufety itp. 
Właściwie wszystko, co można sobie 
wyobrazić. Oczywiście, spaliśmy w wa­
gonie, jedną noc nawet w Gdańsku, na 
bocznicy, naprzeciwko gdańskiej stocz­
ni. Dopiero następnego dnia podholowa- 
no nas do Oliwy i to był kres naszej po­
dróży. Tutaj założyliśmy „biwak” na na­
stępne 50 lat.

Wujostwo Bałutowie, Gustek, Ola i ich 
synowie, Przemek i Tomek, już w maju 
1945 r. wyjechali na Pomorze, do Byd­
goszczy, skąd w 1939 r. musieli uciekać.

Wkrótce znaleźli się w Gdańsku wraz 
z dziadkami po kądzieli, Anielą i Hen­
rykiem Żukotyńskimi.

W ten sposób rodziny Krzyżanow­
skich, Bałutów i dziadków Żukotyńskich 
upodobały sobie Oliwę jako miejsce sta­
łego pobytu.

W sumie było to 10 osób, spokrewnio­
nych i mieszkających blisko siebie w bu­
dynku przy ul. Obr. Westerplatte 37, 
w którymi zamieszkaliśmy już w lipcu 
1945 r. Pierwsze piętro zajmowała Straż 
Ochrony Kolei (SOK). Czuliśmy się bez­
pieczniejsi, ponieważ przed wejściem 
stał wartownik uzbrojony w karabin.

Pewnego dnia przechodzący pijany 
żołnierz sowiecki chciał rozbroić war­
townika. Podczas szamotaniny padł 
strzał i uszkodził stopień przy wejściu 
(ślad jest widoczny). Nikt nie został ran­
ny. Kilka domów dalej mieściła się pla­
cówka NKWD. Na ulicy rozległ się 
strzał, nieopodal zabito człowieka. 
Uświadomiliśmy sobie, że tak napraw­
dę to wojna, mimo kapitulacji Niemiec, 
jeszcze trwa.

Wiadukt kolejowy na skrzyżowaniu ulic Abrahama i Wita Stwosza. Sierpień 1945 roku

jestem

gdańsk sopot gdynia

Zapraszamy Czytelników do wiel­
kiej zabawy. Żeby wziąć.w niej udział, 
wystarczy nadesłać do nas zdjęcia z 
rodzinnego albumu, związane z Gdań­
skiem, Sopotem lub Gdynią lat powo- 
jennych. Czekamy też na Państwa 
wspomnienia wiążące się z miejsca- 
mi przedstawionymi na zdjęciach. 

I Chcielibyśmy■■;■■■■aby.’ z;tych 'historii po­
wstała opowieść o Trój mieście takim, 

jakie widzi zwyczajny człowiek. W całość wspomnienia Czytelników połą­
czy Paweł Huelle, a opowieść o takim „prywatnym” Trójmieście ukaże się 
w „Magazynie Gazety Wyborczej”. Najlepsze zdjęcia zostaną również wyda­
ne w formie pocztówek.

Na autorów prac czekają wspaniałe nagrody: m.in. trzy wysokiej klasy aparaty 
fotograficzne, dwadzieścia albumów „World Press Photo”, książki Pawła Huelle 
opatrzone dedykacją autora oraz wiele drobnych upominków od „Gazety”.

Swoje wspomnienia, fotografie opisywanych osób i miejsc prosimy nadsyłać 
pod adresem: „Gazeta Wyborcza” , ul. Tkacka 7/8, 80-836 Gdańsk. Dopi­
sek „Jestem z 3miasta” .

. Szukaj też ww w.gazeta.pl/gdam k

Główne Miasto. Rok 1945

Roman i Józef na Me-109

Rok 1947. Międzynarodowy Zlot Młodzieży
Dziadkowie Żukotyńscy i wujostwo Bałutowie. Od lewej: Przemek, Ola, babcia Aniela, dwa koty, dziadek Henryk, Gustek i Roman w Gdańsku. Autor pierwszy z lewej

ROZMOWY niesamowite ;-j*

Zakręcona
muzyka
ANNA KISICKA: Wprawdzie jest Pan 
z Warszawy, ale gdańszczanie znają 
Pana świetnie z ostatniego jarmarku 
dominikańskiego. W tym roku też Pan 
przyjedzie?

Piotr Bot -  kataryniarz obieżyświat

PIOTR BOT: Chciałbym, jak ostatnio, 
zorganizować festiwal kataryniarzy, ale 
do tego trzeba pieniędzy, czyli spon­
sorów. Właśnie ślę w tej sprawie waż­
ne listy do ważnych osób.
Gdzie najlepiej grało się Panu 
w Gdańsku?

-  Zdecydowanie pod Neptunem. Mi­
ło też było na Niekabarecie w teatrze 
Wybrzeże.
Ile w Polsce jest kataryniarzy?

-  W Krakowie był, ale wyjechał zą 
granicę. W Warszawie spotkałem je tf 
nego, ale okazał się Francuzem. Nawet 
nie pogadaliśmy, boja tylko po angiel­
sku umiem.
To jest Pan strasznie samotny?

-  Co zrobić, takie życie.
Największe rozczarowanie katary­
niarza?

-  Stałem sobie kiedyś na rynku 
w Warszawie. Piękna pogoda, dużo 
spacerowiczów, a ja akurat zrobiłam 
sobie przerwę. Nie grałem, stałem so­
bie. W pewnym momencie zobaczy­
łem faceta dosyć podobnego do Billa 
Clintona. Szedł sobie z jeszcze jednym 
gościem. Pomyślałem: „ale podobny” 
i stałem dalej. Przecież jak premier 
Miller przyjechał na warszawski rynek, 
to było z pięć limuzyn, dziesięć poli­
cyjnych aut i kilkudziesięciu BOR-ow- 
ców. To Clinton miałby tak sobie cho­
dzić, bez tego wszystkiego.
Chodził?

-  Kiedy już oddalił się ode mnie
0 kilkadziesiąt metrów, zauważyłem, 
że facet, który z nim szedł, ma w uchu 
słuchawkę z kabelkiem. Przypomnia­
łem sobie informację z gazety, którą 
czytałem parę dni wcześniej. To był 
prezydent USA. Przechodził obok, a ja 
nie grałem. Nie mogę tego odżałować^ 
Będę cierpiał do końca życia.
A co kataryniarz robi zimą?

-  Usiłuje związać koniec z końcem
1 słucha, jak piszczy bieda. Tylko 
czasem trafi się jakieś zlecenie. Skła­
dam, wtedy siedzenia w moim tico, ła­
duję katarynę i jadę grać. Aha, zimą 
ratuje mnie jeszcze pomysł znajome­
go, który wymyślił szkolne pokazy. 
Dzieci w ciągu dwóch godzin poznają 
budowę katarynki i mogą pobawić się 
z gadającymi ptakami.
Papugami?

-  Nie, nie, moje papugi jakoś nie 
chcą gadać. Mamy gwarki. Te same, 
które występowały w Big Brotherze. 
Na pokazie w szkole ptaki latają po 
sali i śpiewają do mikrofonu hymn 
Polski. Jest to więc taka trochę lekcja 
biologii i historii. Jeździmy po sto­
łecznych szkołach, ale to niezwykle 
sympatyczne zajęcie. Kiedy byłem 
ostatnio w Gdańsku, zaczepiały mnie 
dzieci, krzycząc: „A ja pana znam, był 
pan u mnie w szkole”. Jestem szczę­
śliwy w takich momentach, bo nie mu­
szę odpowiadać na głupie pytania: „co 
to za grająca skrzynia?” Po takiej lek­
cji dzieci już wiedzą, co to jest kata­
rynka. '■-’

Rozmawiała A n n a  K is ic k a
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Motocykl 11 Sokół 1000" za kierownica 
Wiktor KRZYŻANOWSKI-Inspektor Kontroli 
Skarbowej w Starogardzie 1936/37.

Starogard Gdańsk 1970
Lata dwudzieste

•Uktor KRZYŻANOWSKI ur.6.6.189B zm.8.12.1978
mieszkał i pracował m.i. w Starogardzie na stanowisku Inspektora 
Kontroli Skarbowej,w latach 1921 - 1924 i ponownie w latach 1934-1937. 
u 1330 ukończył Wyższy Kurs Przeszkolenia Inspektofr'w i Komisarzy 
Kontroli Skarbowej w Grudziądzu.
W 1925 zawarł związek małżelaki z Heleną Żukotyńską zamieszkałą w 1921 
w Starogardzie przy ul.Skarszewskiej 6.
W czasie •oobytu w Starogardzie w latach 1934-37 mieszkał wraz z żnną 
Heleną 1 dziećmi Romanem i Ziemowitem,przy ul.Gimnazjalnej 11/11 p-tro. 
w domu tym na I n-trze mieszkał także mtm„Karwacki odbywający służbę 
zawodową w 2 Pułku Szwoleżerów im.Dunin Wąsowicza.
He] era Żukotyńską /Krzyżanowska/, założyła drużynę żeńską ZHP w l atach 
dwudziestych,której członkiem była także Helena Danie 1 ewiozówna w 
listopadzie 1933 r.zamordowana przez hitlerowców.^p.Helena Dani&iewiaz 
była urzędniczką Starostwa w Starogardzie,jest Dochowana na cmentarau 
w Starogardzie.
Roman Krzyżanowski był uczniem szkoły powszechnej i zuchem ZH;/.
Wiktor Krzyżanowski brał udział w wojnie polsko-bolszewickiej, 
w zajęciu Wilna 19.4.1919 i Kijowa maj/czerwiec 1920.lekko ranny 
/przestrzelona dłoń/.
Odznaczony w II ?J? - krzyż "Za Wilno 1919,Wielkanoc",medal”DziesięciO“ 
lecie niepodległości",medal "Za Długoletnią Służbę"-1938.
Po roku 1945 -"Zasłużonym Ziemi Gdańskie i"-1967, złoty"Krzyż Zasługi"
1969.
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LUDZIE
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awocntaKicn co Dorwan
i ,

samolot 1 ucieKii do womosc/  /

M ieli po
dw adzieśc ia  p a rę  
l a t , s tud iow ali 
n a  PG  i chcieli 
uc iec  n a  Zachód. 
Okazj a  n ad a rzy ła  
się  26
p aźd z ie rn ik a
1950 roku .
O b rac iach
B ału tach , k tó rzy
uprow adzonym
k u k u ru ź n ik ie m
d o ta rli do Szwecji
-p isze  Irena
Łaszyn 

‘ Z i t n C 2 V > rc *#

y ło  ich  w eech: 
Rom, Tom 
i Przem . Po­
ch o d zili z p a­
trio ty czn ej ro­
dziny i n ie n a ­

w id zili kom uny. R odzinę 
m ieli w spólną, bo m am a Ro­
m ana Krzyżanow skiego, He­
len a, to siostra Olgi 
B ałutow ej, m atki Tom ira 
i P rzem ysław a. M ieszkali 
w G dańsku  O liw ie, stu d io ­
wali na W ydziale M echanicz­
nym  P olitechn iki Gdańskiej 
i rozw ażali, jak ze sta lin o w ­
skiej Polski prysnąć.

- M oże sam olotem ? -  rzu ­
cił któryś.

U czepili się tej m yśli, bo 
w szyscy trzej uczyli się latać. 
Z a czyn ali w roku 1946, 
w T rzep o w ie na K aszubach, 
gdzie na terenie dawnej n ie­
mieckiej szkoły szybowcowej 
zo sta ło  trochę sprzętu. 
W tedy jeszcze b ez Toma, ale 
z Ziem em , bratem  Roma. 
Ć w iczy li „na su ch o" i w  p o­
w ietrzu, unosząc się w  prze­
stw o rzach  m oże m inutę, ale 
kurs szybow cow y ukończyli.

- Ja na tym  poprzestałem , 
ale Tom i Przem  zrobili licen­
cje na lo tn iczy ch  kursach 
m otorow ych, szkolili się m. 
in. na P o-2 , zw anych  kuku- 
ru źn ikam i -  opow iada Ro­
m an K rzyżan ow ski, dziś 83- 
letni. - To w łaśnie taki sam o­
lot, z gdańskiego aeroklubu, 
zaw ażył na ich dalszym życiu.

P0-2 b y ł dw um iejscow y. 
Bracia zasiadali za steram i 
na zm ianę, bo jedno z miejsc 
zajm ował instruktor. Nie pla­
nowali, że uciekną akurat 26 
października 1950 roku. Pla­
nowali, że uciekną, gdy nada­
rzy się okazja. A  w tedy się na­
d arzyła. O dpow iedni pułap

: Au:-'.-■ / i

Przemysław i Tomir Bałut, Roman i Ziemowit Krzyżanowscy, rok 1947, Gdańsk Oliwa

chm ur, sam olot m iał pełny 
bak paliw a, instruktor w y ­
siadł, żeb y  zrobić siusiu, n i­
kogo z obsługi w  pobliżu  nie 
b yło . Przem  w sk o czył w ięc 
błyskaw icznie na m iejsce in ­
struktora, Tom uruchom ił sil­
nik, sam olot zaczął kołow ać 
i w zniósł się w  górę, zanim  in­
struktor zdążył zapiąć spod­
n ie i złap ać za uchw yt 
na końcu dolnego płata.

Lotnisko zn ajdow ało  się 
w ów czas na gdańskiej Z a­
spie, sam olot m yśliw ski, 
k tóry  m ógł zap ob iec 
ucieczce, startow ał z Babich 
D ołów  w  G dyni. A le ich  d o­
gonił. Pilot, zdaniem  Tomira 
B ałuta, m iał śm ierć 
w  oczach . „Byłem  p rzek o ­
nany, że w ydano mu rozkaz, 
żeby do nas strzelał -  napisał 
po kilkudziesięciu  latach, we 
w sp om n ien iach  p rzek a za ­
nych M uzeum  Historii Polski 
w  W arszawie. -  Moim pierw ­
szym  odruchem  było natych­
m iast zaw rócić, aby zn aleźć 
się po n ow n ie w  chm urze, 
z  której przed chwilą w ypad­
liśm y. P rzem ek w id oczn ie  
nie zgadzał się z m oją oceną 
sytuacji, gdyż p o czu łem , że 
p rzy trzym a ł m ocno drążek 
sterowy i orczyk. W tedy zau­
w a żyłem  niedaleko

przed nam i zw isający w elon 
n astępn ej chm ury i ru szy li­
śm y w  tym  kieru nku na p e ł­
nym  gazie. W chodziłem  w  tę 
chmurę jak diabeł do św ięco­
nej wody. Na szczęście  oka­
zała  się spokojniejsza od p o­
p rzedn iej”.

L ecieli na w yso k o ści 2,5 
tysiąca  m etrów , w  otw artej 
kabinie. Tem peratura p o n i­
żej zera, a Przem , z tego p o ­
śpiechu, b ez czap ki p ilotki. 
Gdy po trzech godzinach do­
lec ie li do Sim irsham m  
w  Szwecji, m iał zupełnie fio ­
letow e uszy. W ylądow ali 
gdzieś na polu, p o licjan ci 
zgarn ęli ich  na kom isariat. 
Byli w olni.

Po paru m iesiącach, gdy 
odpracow ali to, co rząd  
szwedzki w ydał na ich u trzy­
m anie, m ogli ru szyć dalej, 
do Kanady. Tam m ieszkał wuj 
Zdzisław , brat mamy, zanim  
w yjech ał do Arizony.

T ych  braci b yło  trzech . 
W szyscy byli patriotam i, p o­
dobnie jak reszta rodziny. 
Wuj Jerzy Stefan Żukotyński, 
p o d p oru czn ik  z p o lskiego 
Dywizjonu 300 w  angielskim  
RAF-ie, który latał na w ellin­
gton ie  i zo sta ł zestrze lo n y  
w  1943 r. p odczas n alotu  
na b azę ło d zi podw odnych

Roman Krzyżanowski, 1 8 3 9 r. tS fifS

w  L orient w e Francji. Jego 
brat W ilhelm  b y ł m ech an i­
kiem lotniczym  w  dywizjonie 
lo tn ictw a  m orskiego w  Pu­
cku, trafił do Szwecji. Ciocia 
H elena, m atka Roma, zakła­
dała  przed  w ojną p ierw szą  
harcerską drużynę na Pom o­
rzu. G ustaw  B ałut,, o jciec 
Tom a i Przem a, b y ł p rześla­
dowanym  przez w ładze dzia­
łaczem  m ikołajtzykow skim , 
sek retarzem  koła  PSL 
w  Gdańsku Oliwie...

- Po u c ieczce  Tom a 
i Przem a, w  ich dom u zjawili 
się.ubecy, zrobili rewizję, za­
rekw irow ali kordźik po wuju 
Jerzym  - op ow iada pan  Ro­
m an. -  B ałutow ie zostali 
aresztowani, a potem  w yrzu ­
ceni z Gdańska. Zam ieszkali 
w  Laskow icach Pom orskich. 
Wuj Gustaw, przedtem  
na k iero w n iczym  sta n o w i­
sku, zo sta ł zdegradow any. 
Po trzech  latach zm arł.

Tom ir sk o ń czy ł studia 
na University Toronto, został 
u zn an ym  sp ecjalistą  od b u ­
d ow y i eksp lo atacji siłow n i 
atom ow ych w  Kanadzie i In­
diach, osiad ł w  K anadzie 
na stałe. Gdy P olitech n ik a  
Gdańska z okazji 50-lecia or­
ganizow ała spotkanie absol­
w entów , za p yta ł, 'c z y  też

m oże w  nim uczestniczyć. Bo 
nie jest abso lw en tem  sensu 
stricte, skoro przerw ał studia 
na czwartym  roku. Dostał za­
p roszenie i stał się tow arzy­
ską atrakcją. Przem ysław był 
w ted y  w  Seattle. Z K anady 
w yje ch a ł b ow iem  do USA, 
za tru d n ił się w  n ajw iększej 
fabryce lotniczej świata Boe­
ing, nadal rea lizo w a ł różne 
sza lon e m arzenia; zd ob ył 
M ount E verest i M cK inleya, 
a w  w ieku  60 lat sk o czy ł ze 
sp adochronem . W  lutym  
ubiegłego roku zm arł.

- Proszę n ap isać, że oni 
tego sam olotu  nie p orw ali, 
oni go tylko p o życzyli - pod­
kreśla. - Przecież kukuruźnik 
w rócił do Polski. P rzypłynął 
prom em .

Roman K rzyżan ow ski za ­
stanawia się czasami, jak uło­
ży ło b y  się jego życie , gdyby 
zd ecyd ow ał się u ciec  razem  
z ku zyn am i. P rzecież m iał 
b yć tym  trzecim . A le 
po p ierw sze, k u ku ru źn ik  
m iał ty lko  dw a m iejsca, 
po drugie - na rozważania nie 
b yło  czasu, po trzecie  -  6 li­
stopada 1950 r., a w ięc d zie­
sięć dni p ó źn iej, m iał eg za ­
min dyplom ow y z konstruk­
cji siln ików  lo tn iczych . 
A po m iesiącu b ył już w  w oj­

sku, w  lotnictw ie. Nie chcieli 
go zw o ln ić  ze s łu żb y  p rzez  
sześć lat! Na fu rażerce n osił 
jednak oryginalną naszyw kę 
po w uju  Jerzym , czyli... orła  
w  koronie. Z tym , że  tę k o ­
ronę obszył czarną nitką. Za­
znacza, że o tej przym usow ej 
s łu żb ie -p ra cy  (trafił do Z a ­
k ła d ó w  L o tn iczych  nr 2 
w Bydgoszczy) zadecydow ał 
m arsza łek  K on stanty 
Rokossowski, bo to b y ła  jego 
epoka.

Pan Rom an m ieszka  
w  Gdańsku Oliwie, niedaleko 
dom u, k tóry  niegdyś zajm o­
w ali Bałutowie. Jest kronika­
rzem  rodziny, takim  strażni­
k iem  pam ięci. W  staran nie 
op isan ych  a lb u m ach  p r z e ­
chowuje zdjęcia, dokumenty, 
w ycin ki prasow e. Jest album  
pośw ięcony w ujow i Jerzemu 
Z u kotyń sk iem u , którego 
cia ło  w y ło w io n o  z m orza  
i pochow an o na fran cu skim  
cm en tarzu  w ojskow ym  
w  Cherbourgu. Są p rzed w o ­
jen ne zd jęcia  zn ad  B ałtyku  
i ca łk iem  w sp ó łcze sn e  -  
ż Tatr. Bo pan Roman nie lubi 
p rzesia d yw ać na kan apie. 
Gdy skoń czył 66 lat, n auczył 
się latać na p aralotn i. Raz 
w zb ił się w  p rzestw orza  pro­
sto z Nosala.
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Wyrok kary śmierci za połączenie radiowe z Londynem
w  czasie Powstania

Odpis

GL-38/44

W Y R O  K 

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Dnia 5 listopada 1944 r. Sąd Wojskowy Lubelskiego Garnizonu w składzie: 
Przewodniczącego ppłk. Krukowskiego Konstantego
Sędziów ppor. Kotwiczą Czesława

ppor. Rataja Edwarda 
Sekretarza chor. Filiksa Aleksandra

na niejawnej rozprawie sądowej w Lublinie rozpatrzył sprawę oskarżonych:
1) GADZAŁY FRANCISZKA, syna Tomasza, ur. w r. 1913, we wsi N owa Jagoda, p o ­
wiatu lubomskiego, województwa wołyńskiego, wykształcenia 7 kl. szkoły powszech­
nej, Polaka, niekaranego, żonatego, rolnika, kolejarza, telegrafisty, oskarżonego z art. 
art. 1 i 6 Dekretu PKWN z dnia 30 października 1944 r. O Ochronie Państwa (D.U.R.P. 
nr 10, poz. 50); 2) BENESZA TADEUSZA, syna Augusta, ur. w r. 1903 we wsi Nizuń 
Stary, powiatu dolińskiego, województwa stanisławowskiego, wykształcenia 4 kl. szkoły 
powsz., żonatego, Polaka, niekaranego, robotnika, oskarżonego z art. 6 Dekretu PKWN 
z dn. 30 października 1944 r. O Ochronie Państwa (D.U.R.P. nr 10, poz. 50) i 3) MISZ- 
CZUK WŁADYSŁAWY, córki Grzegorza, ur. w r. 1915 we wsi Okopy, powiatu chełm­
skiego, województwa lubelskiego, Polki, mężatki, niekaranej, z zawodu gospodyni domu, 
wykształcenia 3 kl. szk. powsz., oskarżonej z art. 11 Dekretu PKWN z dnia 30 paździer­
nika 1944 r. O Ochronie Państwa (D.U.R.P. nr 10, poz. 50). W  czasie przewodu sądowe­
go zostało ustalone, że oskarżony Gadzala Franciszek, syn Tomasza, brał udział w związku 
mającym na celu obalenie demokratycznego ustroju Państwa Polskiego, ponadto  w  Cheł­
mie w czasie od dnia 11 do 13 września 1944 r., a więc w  czasie wojny, przechowywał 
u siebie bez prawnego zezwolenia aparat radiowy nadawczo-odbiorczy, którym nadawał 
szyfrem depesze do Londynu, czym popełnił przestępstwo z art. 1 i 6 wyż. cyt. D ekretu;
2) oskarżony Benesz Tadeusz, syn Augusta, w czasie od 11 do 13 września 1944 r. w  Cheł­
mie wspólnie z oskarżonym Gadzałą przechowywał w czasie wojny bez prawnego ze­
zwolenia aparat radiowy nadawczo-odbiorczy, na którym nadawał szyfrem depesze do 
Londynu, czym popełnił przestępstwo z art. 6 wyż. cyt. Dekretu; 3) oskarżona Misz- 
czuk Władysława, córka Grzegorza, w  Chełmie w  czasie od 11 do 13 września 1944 r., 
mając wiarygodne wiadomości, że oskarżeni Gadzala Franciszek i Benesz Tadeusz p o ­
siadają radioaparat, na którym odbierają komunikaty, nie tylko zaniechała donieść o tym

906 D o d a t e k 32
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w porę władzy, lecz sama słuchała komunikatów i zezwoliła im na zainstalowanie radia 
u siebie w domu, czym popełniła przestępstwo z art. 11 wyż. cyt. Dekretu. N a  podsta­
wie powyższego stanu, kierując się przepisem art. 200 KPK,

Sąd Wojskowy Lubelskiego Garnizonu 
o r z e k ł :

oskarżonych: GADZAŁĘ FRANCISZKA, syna Tomasza, BENESZA TADEUSZA, syna 
Augusta, i MISZCZUK WŁADYSŁAWĘ, córkę Grzegorza, uznać winnymi dokonania 
zarzuconych im przestępstw i skazać Gadzałę Franciszka, syna Tomasza, na mocy art. 1 
i 6 wyż. cyt. Dekretu -  na karę śmierci, Benesza Tadeusza, syna Augusta, na mocy art. 6 
wyż. cyt. Dekretu -  na karę śmierci i Miszczuk Władysławę, córkę Grzegorza, na mocy 
art. 11 wyż. cyt. Dekretu -  na karę więzienia na lat 10 (dziesięć). Na mocy art. 12 wyż. 
cyt. Dekretu orzeka się odnośnie oskarżonych Gadzały Franciszka i Benesza Tadeusza -  
utratę praw publicznych i obywatelskich, praw honorowych, zgodnie z art. 49  § 2 KKW 
-  na zawsze, a odnośnie skazanej Miszczuk Władysławy na lat dwa. N a mocy art. 13 
wyż. cyt. Dekretu orzeka odnośnie skazanych -  Gadzały Franciszka i Benesza Tadeusza 
przepadek całego mienia. Dowód rzeczowy radioaparat skonfiskować na rzecz Państwa. 
Wyrok jest ostateczny i zaskarżeniu nie podlega*.

* Autor dziękuje za udostępnienie dokumentu prezesowi Instytutu Pamięci Narodowej 
Leonowi Kieresowi.
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piątek 30 stycznia 2004 r.

Historia dwóch patriotyzmów, zdrady i zbrodni

Przerzut
CD

Maciej 
Siembieda

D
ziwne: ta histo­
ria składa się 
z maszynopi­
sów, ale nie da 
się jej opowie­
dzieć za pomo­
cą maszyny do 

pisania. Gdyby podjąć taką 
próbę - w  połowie opowiadania 
należałoby odnieść maszynę 
do warsztatu i wymienić zużyte 
czcionki z wykrzyknikiem 
i znakiem zapytania.

Bo to wyjątkowo zagadkowa 
historia. Historia masowego 
morderstwa, którego nie udo­
wodniono mimo relacji kilku­
dziesięciu świadków podejrze­
wanych o zbiorową halucyna­
cję. Historia niepokonanego 
partyzanta - akowskiego Robin 
Hooda i historia niezwykle 
przebiegłego agenta - ubeckie­
go Jamesa Bonda. Historia ich 
okrutnej, bezlitosnej wojny Hi­
storia dwóch patriotyzmów, 
zdrady i zbrodni. Historia po 
polsku.

20 lutego 1989 roku, sto parę 
dni przed wybuchem demo­
kracji, naczelnik gminy Jemiel­
nica śle do Prokuratury Rejo­
nowej w  Strzelcach Opolskich 
notatkę, z którą nie może dłu­
żej zwlekać: Tajemnicę maso­
wej zbrodni w lesie za wsią Ba- 
rut wydał już popularny tygo­
dnik i wygadała radiowa Trój­
ka. Czas coś z tym zrobić. Lu­
dzie zwietrzyli aromat demo­
kracji, którą nakiyty jest „okrą­
gły stół", zaczynają robić się 
odważni, chodzą do zakazane­
go lasu, podnoszą głowy, mó­
wią, pokazują palcami. N a­
prawdę czas coś z tym zrobić.

Prokuratura stawia stopę na 
miejscu kaźni z ostrożnością, 
z jaką wchodzi się na cienki 
lód. Nic dziwnego. U schyłku 
zimy 1989 roku prowadzenie 
śledztwa w  sprawie .zbrodni 
stalinowskiej" jest przynaj­
mniej ryzykowne, skoro do nie­
dawna samo to sformułowanie 
było zbrodnią.

W pierwszej próbie zatuszo­
wania tajemnicy ma pomóc... 
geografia administracyjna re­
gionu. Wioska Barut leży na 
Opolszczyźnie, ale las Huber- 
tus - w  którym dokonano 
zbrodni - na terytorium woje­
wództwa katowickiego. Strzel­
ce z ulgą przekazują sprawę do 
Gliwic a tutejsza prokuratura 
wysyła na ostrożny zwiad ko­
mendanta milicji z Toszka. Ten 
spycha dochodzenie swoim 
podwładnym, więc posterun­
kowy z gminy Wielowieś, na 
którym spoczął ciężar histo­
rycznej decyzji, pisze oschły 
raport, z którego wynika, że 
„władze polityczne, admini­
stracyjne i mieszkańcy sołec­
twa nic o zbrodni nie wiedzą".

Tymczasem sołectwo huczy 
i to coraz głośniej. Zbiorowa 
pamięć, której nie uda się prze­

robić na zbiorową halucynację, 
odtwarza wydarzenie w rze­
śniowej niedzieli 1946 roku: 
Rankiem wojsko i funkcjona­
riusze UB obstawiają las na 
Hubertusie. Od chwili gdy Ba- 
rutowi zaczyna przyglądać się 
czarne oko erkaemu ustawio­
nego na drodze - ludzie wolą 
nawet nie wyglądać przez 
okna, ale po południu wiele 
osób dostrzega brunatno-zie­
lone ciężarówki przejeżdżające 
przez wieś. Jedno z aut psuje 
się koło kapliczki, innemu 
wiatr podwiewa brezent, więc 
kilku świadków widzi na cięża­
rówkach zmęczone sylwetki 
żołnierzy w dziwnych, krótkich 
mundurach. Nikt nie ma wąt­
pliwości, że to więźniowie.

Ciężarówki kursują do nocy 
Krótko przed świtem Barut 
zrywa się z niespokojnego snu 
na odgłos potężnego wybuchu.

* * *

20 lutego 1946 roku, czter­
dzieści parę lat przed wybu­
chem demokracji, szef Woje­
wódzkiego Urzędu B ezpie­
czeństwa Publicznego w  Ka­
towicach zna już decyzję, 
z którą nie może dłużej zwle­
kać: Trzeba niezwłocznie roz­
bić oddział „Bartka", bo jesz­
cze chwila i to nie wiadza lu­
dowa, ale NSZ-owski party­
zant będzie rządzić połu­
dniem Śląska.

Nie ma w  tym cienia prze­
sady. Trochę później - 3 maja 
1946 roku ludzie „Bartka" 
schodzą z gór na ulice Wisły.
0  piętnastej - przy akompa­
niamencie szczęku zębów mi­
licjantów zaryglowanych 
w  posterunku - ponad dwustu 
żołnierzy Narodowych Sił 
Zbrojnych w pełnym umun­
durowaniu, z prezentowaną 
bronią, w idealnym szyku de­
filuje w  centrum miasta, a W i­
sła cieszy się tak, jak będzie 
się cieszyć ponad pół wieku 
później z Adama Małysza - 
prostego dekarza, tutejszego 
synka, który przyniósł miastu 
tyle otuchy

Bo „Bartek" to taka sama 
legenda. Tutejszy synek, pro­
sty kolejarz. Walczył w  kam­
panii wrześniowej jako pod­
oficer lotnictwa, a potem - jak 
go chcieli zabrać do Wehr­
machtu - rzucił pracę na stacji 
w  Dziedzicach i poszedł do la­
su. Tak jak Małysz miał 26 lat, 
kiedy zdobył sławę i dowodził 
własnym oddziałem. Był po­
strachem Niemców, później 
oddał się do dyspozycji władz
1 wraz z ludźmi przeszedł do 
M ilicji Obywatelskiej, po­
strzegając ją jako instytucję 
obrony prawa i porządku. 
Szybko zrozumiał swój błąd. 
Wrócił do lasu i stworzył po­
tęgę. W lipcu 1946 r. miał 327 
świetnych żołnierzy, stuoso­
bowy wywiad, niedostępne 
bazy na Baraniej Górze, po­
w szechny szacunek, działo 
kaliber 45, samochód ciężaro­
wy, siedem maszyn do pisania, 
motocykl, dwa aparaty foto­
graficzne, dziesięć erkaemów, 
jedną apteczkę i sto pięćdzie­

siąt karabinów oraz pistole­
tów maszynowych.

* * *

W drugiej próbie zatuszo­
wania tajemnicy Hubertusa ma 
pomóc sugestia władz, że 
mieszkańcy Baruta zmyślają, 
aby zyskać popularność. Dziw­
ne tylko, że kilkadziesiąt osób 
z okolicznych wsi zmyśla do 
prokuratorskich protokołów 
niemal to samo: „Świadomy 
odpowiedzialności za składa-, 
nie fałszywych zeznań" Alfons 
Czemer z Sarnowa przejeżdżał 
tamtego wieczoru przez Hu- 
bertus rowerem i został zatrzy­
many przez funkcjonariuszy 
UB, którzy gęsto obstawili las. 
To samo zeznali: Anastazja 
Ebert oraz Bazyli Zagłoba - 
aresztowany tamtego dnia i po­
bity bez powodu. Julia Jon, Je­
rzy Feluks, Gertruda Korol, 
Hubert Zyzik, Stefania Waj- 
rauch i Jan Gomula - to tylko 
niektóre z osób, które widziały 
samochody jadące przez wieś 
z jeńcami i strażnikami na pa­
kach. Wiktor Koźlik, który pod­
szedł do zepsutej ciężarówki - 

.zanim przepędzono go pistole­
tem - zauważył krótkie, „ame­
rykańskie" mundury obecne 
w  protokołach przesłuchań 
siedmiu świadków Naszywki 
na rękawach tych mundurów 
pamięta kilka osób, w  tym Ka­
rol Pol, którego matka znalazła 
na Hubertusie przegniły port­
fel oficera Polskich SU Zbroj­
nych na Zachodzie.

Mnóstwo ludzi słyszało huk 
wysadzanej stodoły Szczegól­
nie utkwił on w  uszach kobiet. 
Przez pól wieku pamiętały go 
Otylia Pytel, Marta Stania, Jo­
anna Pośpiech, Magdalena 
Bryś, które osobiście potwier­
dziły to w  prokuraturze. Poza 
tymi, którzy słyszeli wybuch, 
a potem szepty o tajemnicy 
Hubertusa, znaleźli się świad­
kowie naoczni. Sołtys Baruta 
Teodor Anioł wraz z kilkoma 
mieszkańcami wsi zakopywał 
zmasakrowane szczątki. Jego 
syn Henryk opowiedział pro­
kuratorowi o tym, jak w  tydzień 
po wybuchu wraz z Henrykiem 
Feluksem odkrył w  krzakach 
„części ciała ludzkiego i but 
z kawałkiem stopy w  środku". 
Łucja Szolke, córka gajowego, 
sfotografowała w pamięci 
wstrząsający obraz głowy 
z włosami, a obok niej - butów
i porwanego munduru. „Wiele 
rozszarpanych ciał ludzkich, 
postrzępioną i porozrzucaną 
odzież cywilną i wojskową, róż­
nego rodzaju czapki rogatywki 
itp.” (cytat z zeznania w  gliwic­
kiej prokuraturze) widział 
w dniu wybuchu Henryk Pytel, 
który po miesiącu pogrzebał na 
Hubertusie ludzką głowę zna­
lezioną w  gałęziach drzewa.

Ukoronowaniem dziesiątek 
zeznań może być relacja inży­
niera Antoniego Niemca - 
wówczas organizatora Śląskiej 
Dyrekcji Lasów Państwowych: 
„W dniu 26 września 1946 za­
meldował się u mnie mgr inż. 
Fariaszewski - starszy nadle­
śniczy w Centawie, oświadcza­
jąc, że funkcjonariusze UB

z Toszka dowieźli w  czterech 
samochodach ciężarowych 
około dwustu żołnierzy 
w  mundurach typu angielskie­
go, a po umieszczeniu w  paśni­
ku leśnym uśmiercili ich rozry­
wając minami".

W tej samej chwili Antoni 
Niemiec skojarzył dramatycz­
ny raport Fariaszewskiego z te­
lefonem, jaki odebrał kilka dni 
wcześniej od generała Za­
wadzkiego, który wydał katego­
ryczne polecenie rozesłania 
okólnika do nadleśnictw zaka­
zującego wchodzenia do lasu 
pod groźbą najwyższych kar. 
Wówczas rozkaz wydał mu się 
dziwny teraz wszystko było ja ­
sne. Zanim roztrzęsiony Faria­
szewski zdążył się uspokoić - 
wsiedli w służbowy samochód
1 pojechali do Baruta. Czter­
dzieści cztery lata później -
2 stycznia 1990 roku - w gliwic­
kiej prokuraturze zaprotokoło­
wano relację z tamtego wyjaz­
du odtworzoną przez inż. 
Niemca:

„Po przybyciu na miejsce, 
z ukrycia przypatrywałem się 
paleniu zwłok ludzkich. Były to 
rozszarpane części ciał. Aut już 
nie było. Na miejscu pozostało 
około 15 funkcjonariuszy ubra­
nych w mundury UB - szarego 
koloru, podobne do mundurów, 
jakie wówczas nosiło wojsko. 
Funkcjonariusze ci zbierali 
resztki ciał'.

* * *

Latem 1946 r. na Podbeski­
dziu pojawia się podporucznik 
..Lawina" - bez wątpienia naj- 
bardziej przebiegły, bezwzględ­
ny i skuteczny agent w  dziejach 
UB. JPiekielnie inteligentny, 
precyzyjny, niezawodny. Działa 
sam - bez żadnej siatki, a puł­
kownicy rządzący katowicką 
bezpieką - jak można wyczytać 
między wierszami raportów - 
chylą przed nim czoła z podzi­
wem i pokorą. „JLawina" ma 
niebagatelne zadanie: /.nisz­
czyć śląską prawicę, jednooso­
bowo rozpracować i unieszko­
dliwić tysiące osób: doświad­
czonych, doskonale zorganizo­
wanych, obytych z konspiracją. 
Godzi się bez wahania. Likwi­
dację niepokonanego ugrupo­
wania „Bartka”, które przepro­
wadziło ponad trzysta udanych 
akcji bojowych, „Lawina" trak­
tuje jako drobiazg do załatwie­
nia przy okazji, operację tre­
ningową, łatwiejszą od zjedze­
nia bułki z masłem.

Jego buta okaże się uzasad­
niona.

Zanim przystąpi do działa­
nia napisze szatański scena­
riusz, który wyreżyseruje z tro­
ską o najdrobniejszy detal. 
W  .ustawionym" mieszkaniu 
odbywa się narada komendan­
tów Narodowych Sił-Zbrojnych 
i Narodowej Organizacji Woj­
skowej z powiatów bielskiego 
i cieszyńskiego, której przysłu­
chuje się agent UB ukryty 
w  szafie. „Lawina" bezbłędnie 
wykorzystuje każdą zapamię­
taną przez niego informację: 
każde nazwisko, każdy szcze­
gół, każdy fakt. Na ich podsta­
wie tworzy absolutnie wiary­

godny dla podziemia, choć cal- gumentów „Lawiny", że ugru-;
kowicie fikcyjny - Sztab VII powanie - zdaniem przełożo-i
Okręgu Narodowych Sił Zbrój- nych - powinno zostać prze-;
nych w  Gliwicach. Do obozowi- rzucone na Zachód. Bo sytn
ska „Bartka" na Baraniej Górze • acja polityczna się pogarsza, b(
dostaje się jako wysłannik do- komuniści rosną w  siłę, bo żol
wództwaVII Okręgu. nierze w  lasach tracą morale

Słynny partyzant jest nieuf- bo kończy się wiara i amunicja
ny. Bez przekonania słucha ar- bo alkohol, bo szkorbut, b(

i
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iarut na Opolszczyźnie.

świerzb. Ciosy są celne, mimo 
to „Bartek" przecząco kręci gło­
wą i „Lawina" sięga po argu­
ment ostateczny: rozkaz. „To 
stowo najbardziej go przekona­
ło" - pisze w raporcie 9 sierpnia
1946 r„ którego oryginał jakimś 
cudem przetrwał w  archiwum

piątek 30 stycznia 2004 r.

Sołtys Baruta Teodor Anioł wraz z kilkoma 
mieszkańcami wsi zakopywał zmasakrowane 

szczątki. Jego syn Henryk opowiedział prokuratorowi 
o tym# jak w  tydzień po wybuchu wraz z Henrykiem 
Feluksem odkrył w  krzakach „części ciała ludzkiego

i but z kawałkiem stopy w  środku".

Komendy Wojewódzkiej MO 
w  Katowicach.

W kolejnych relacjach „La­
wina" nie ukrywa jak gładko 
przebiegły następne wizyty 
u „Bartka" i misja „przerzutu":

Jeszcze godzina drogi i je­
steśmy na miejscu - pisze 19 
sierpnia. Przed wejściem do

głównego namiotu zauważy­
łem „Bartka" stojącego z ufor­
mowanym w  szereg oddziałem. 
Przy zbliżeniu moim „Bartek" 
polecił: baczność, na prawo 
patrz - co naturalnie od razu 
wprawiło mnie w dobry humor, 
gdyż wiedziałem z tego, że 
wszystko jest w  najlepszym po­
rządku i zadanie swoje lekko 
osiągnę".

I dalej: „Na ogół wszyscy 
„oficerowie" byli zadowoleni 
z mego projektu za wyjątkiem 
„Bartka", który przedstawił mi 
pewne projekty dotyczące jego 
osoby, mianowicie całą grupę 
przerzucić, a jego zostawić 
z elementem słabszym, ale 
zmiękł natychmiast, kiedy 
usłyszał, że zamierzam go 
w  niedługim czasie przerzucić 
do Norymbergi, celem dalszego 
kształcenia. Był przygnieciony 
dalszą świetnością swego losu 
i odtąd nie miałem już żadnych 
z nim trudności, a po odbyciu 
poufnej z nim rozmowy na te­
mat losów jego kochanki 
„Anuszki" był zupełnie miękki
- jak wosk. Wtedy z miejsca 
opracowaliśmy terminy prze­
rzutów”.

Dla zmęczonych, schorowa­
nych. zdanych tylko na siebie 
oficerów „Bartka" plan prze­
rzutu opracowany przez sztab 
VH Okręgu brzmi jak marze­
nie: Ciężarówkami ukradzio­
nymi przez ludzi „Lawiny" 
z urzędów i kopalń, w  pełnym 
uzbrojeniu i z eskortą - pojadą 
na Zachód. Najpierw w  okolice 
Jeleniej Góiy potem do amery­
kańskiej strefy okupacyjnej, 
gdzie przecież bez trudu prze­
dostała się słynna Brygada 
Świętokrzyską NSZ pułkowni­
ka „Bohuna". Nareszcie po tylu 
latach przypomną sobie wygo­
dę prawdziwego łóżka, rozkosz 
kąpieli, smak domowego obia­
du. Nareszcie odpoczną i na­
biorą sił, aby potem - u boku 
Amerykanów - stanąć do walki
o Polskę bez Sowietów komu­
nistów i UB.

Jak miało być naprawdę czy­
tamy w  dokumencie bez pod­
pisu, odkrytym w  tym samym 
milicyjnym archiwum co wcze­
śniejsze raporty „Lawiny". Do­
kument określa daty wyjazdów 
poszczególnych ciężarówek 
oraz liczby zabieranych przez 
nie żołnierzy. Scenariusz do­
pracowany jest w  najdrobniej­
szych szczegółach. Oto jego 
fragment:

„Na punkcie w  opolskim 
przewidujemy obstawę z na­
szych ludzi, którzy będą wystę­
pować pod płaszczykiem ludzi 
wyznaczonych przez Okręg 
Opolski NSZ dla ochrony 
punktu. Ludzi będzie 5 z pepe­
szami. Nadjeżdża samochód 
z grupą „Bartka", który nasza 
obstawa wpuszcza po wymie­
nieniu hasła. Pytanie: Kto je- 
dzie?

H: Bartkiewicz.
O: Czy ten chory?
Odp: Tak.
Ludzi rozdzielamy na 2 gru­

py po 9-10 ludzi (...) otrzymują 
wszyscy sute porcje wódki i je ­

dzenia i idą spać. Likwidacja 
nastąpi we śnie".

*  * *

Zanim wyschła farba dru­
karska pierwszego artykułu
o Hubertusie - las byl już po­
ryty jak złotodajna działka 
w Klondike. Anonimowi po­
szukiwacze przyjeżdżali nie­
mal co dzień i co dzień na Hu­
bertusie powstawały nowe od­
krywki głębokie na metr, pół-

li las wokół wysadzonej stodo­
ły wzdłuż i w  poprzek. Równo­
legle do drogi i prostopadle do 
stawu. Prostopadle do drogi 
i równolegle do stawu. A  po­
tem jeszcze raz wzdłuż i w  po­
przek.

Znaleźli orzełek. Orzełek 
pojechał do Muzeum Wojska 
Polskiego, gdzie płk dr Andrzej 
Szeraue uznał go za „za godło 
noszone na czapce podoficer-

Kapitan „Bartek" cudem, dzięki nieufności i chorej nodze, 
uniknął „przerzutu" zorganizowanego przez „Lawinę". Na­
prawdę naZyWał się Henryk FI a m e. p0j 7e /̂ ion̂w Oficyny Wydawniczej Volumer

tora. Jedni przerzucali łopata­
mi barucki piach w  poszuki­
waniu sławy odkrywców ślą­
skiego Katynia, inni - nasyce­
nia półwiekowego głodu wia­
domości o losach najbliższych, 
którzy nigdy nie powrócili 
z wojny i których śmierć pozo­
stała wiecznie bolesną tajem­
nicą. Więc przyjeżdżano na 
Hubertus z Warszawy, Pozna­
nia, Kielc. Ponoć „coś” znajdo­
wano.

„Ponoć" - bo kiedy do lasu 
wm aszerowały pododdziały 
Dziesiątej Sudeckiej Dywizji 
Zmechanizowanej, aby w ra­
mach zaprawy fizycznej połą­
czonej z lekcją patriotyzmu 
wydrzeć Hubertusowi tajem­
nicę - efekt okazał się odwrot­
nie proporcjonalny do ilości 
żołnierskiego potu.

Kopali rano i po południu. 
Kopali pod czujnym okiem 
prokuratorów kontrolujących 
każdy ruch łopaty i w  takt pa­
triotycznych odeżw kom ba­
tantów. Kopali z radością 
ucieczki z koszar i ze stresem 
znalezienia grobu, jakiego 
jeszcze nie widzieli. Przekopa­

skiej lub oficerskiej w  woj- 
' skach lądowych armii II Rze­
czypospolitej - odmiana z roku 
1919 - używane również przez 
partyzantów Armii Krajowej, 
Batalionów Chłopskich i in­
nych organizacji konspiracyj­
nych".

Znaleźli odłamek granatu 
i 24 sztuki amunicji, które eks­
perci Wojskowego Instytutu 
Technicznego Uzbrojenia roz­
poznali jako pociski polskie 
i niemieckie z okresu wojny. 
Znaleźli sztylet, który okazał 
się paradnym kordzikiem Hi­
tlerjugend. Znaleźli klamrę 
pasa oficerskiego, której Mu­
zeum Wojska Polskiego nie 
rozpoznało. Znaleźli 93 
odłamki kostne.

Po ich starannym przeba­
daniu - prof. dr hab. W łady­
sław Nasiłowski - szef Katedry 
i Zakładu Medycyny Sądowej 
Śląskiej Akademii Medycznej
- 3 kwietnia 1990 roku wydal 
opinię, że „wszystkie noszą 
znamiona kości zwierzęcych". 
Wkrótce potem postępowania 
prokuratorskie w  sprawie 
„Gwałtownej śmierci niezna­

nej liczby osób" w  lesie Hu­
bertus koło wsi Barut na 
Opolszczyźnie umorzono.

*  * *

Nie wiadomo, co spowodo­
wało odruch sumienia byłego 
funkcjonariusza UB Jana Fry­
deryka Zielińskiego, ale to on 
właśnie przerwał zmowę mil­
czenia swojego środowiska, 
składając prokuraturze ob­
szerne zeznania dotyczące 
akcji „Lawiny" i jej epizodu 
w  opolskich Łambinowicach. 
Zieliński należał do rzekomej 
NSZ-owskiej obstawy, która 
spała w  sadzie, bo pobliski b u­
dynek oddano na nocleg oko­
ło trzydziestu partyzantom 
„Bartka" zm ęczonym  cało­
dzienną podróżą ciężarówka­
mi. Na miejscu dano im wód­
kę, do której wcześniej - przez 
korki - lekarz z polikliniki ITp 
wstrzyknął środek o d u rz a jąc y
O świcie kolega W łodzio 
Osowski fińskim nożem zabił 
wartownika „Bartka" i zaczęło 
się piekło - urządzone przez 
nieznanych Zielińskiemu cy­
wili. Wyprowadzali nieprzy-

rali do naga, strzelali w  tył 
głowy bezpośrednio nad w y­
kopanym wcześniej dołem, 
p o te m  w rz u c o n o  ta m  „ n ie ­
śmiertelniki" - blaszkijdenty- 
fikacyjne poległych żołnierzy 
radzieckie i niemieckie. Tyle 
ile było ciał. Zieliński zapa­
miętał wszystko: kolor owo­
ców jabłoni, pod którą spędził 
noc, krój marynarek tych cy­
wili, straszny mord, od które­
go w  końcu odwrócił głowę 
i coś jeszcze: Barak na pobli­
skim lotnisku.

Czekano na przyjazd kolej­
nej grupy „Bartka", żeby ją 
w  tym baraku zakwaterować, 
a następnie wysadzić w  po­
wietrze.

* * *

Ta jedna linijka zeznań 
Zielińskiego łączy obydwie 
mroczne historie w  sposób, 
który nie może być dziełem 
przypadku. Data podana 
przez świadków wydarzeń 
w  Barucie idealnie zgadza się 
z datą akcji „przerzutu” ułożo­
nej przez „Lawinę". Technolo­
gia zbrodni - również. Zwłasz­
cza że o zamiarze zgładzenia 
żołnierzy „Bartka” za pomocą 
materiałów wybuchowych 
wspomnieli później inni funk­
cjonariusze M inisterstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego 
zwolnieni z obowiązku mil­
czenia przez ministra spraw 
wewnętrznych Andrzeja M il­
czanowskiego specjalną decy­
zją z 6.01.1993 r.

Dlatego prowadzący spra­
w ę prokurator Przem ysław 
Piątek z Instytutu Pamięci 
Narodowej jest przekonany, 
że trzeba raz jeszcze zbadać 
las Hubertus. Tym razem bez 
łopat i emocji, za to z profesjo­
nalnym splantowaniem tere­
nu i użyciem georadaru zdol­
nego prześwietlić ziemię jak 
USG szukające przerzutów 
raka.

Dokończenie na str. 19
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}rzerzut
piątek 30 stycznia 2004 r.

Dokończenie ze str. 17 
oilog

Kapitan „Bartek" cudem, dzięki nięuf- 
iści i chorej nodze, uniknął „przerzutu" 
rganizowanego przez „Lawinę". Na- 
awdę nazywał się Henryk Flame. Wal- 
ył do wiosny 1947 r„ potem przyjąi de- 
arację władz i zszedł z gór. Był zbyt 
iwny aby można było go aresztować 
tym samym obnażyć fałsz amnestii 
hwalonej przez Sejm 22 lutego 1947 r. 
Sćamiesięcy później został zastrzelony 
zez milicjanta w barze w Zabrzegu. 
iał 29 lat. Na jego pogrzeb przyszły ty- 
}ce ludzi. Zabójcę skazano, ale rychło 
uszedł na wolność.
Podporucznik „Lawina", mimo swej 
ewiarygodnej przebiegłości, nie dopadł 
<LAMA

„Bartka", choć pokonał około dwustu jego 
ludzi: zamordowanych podstępem lub 
„prawomocnym" wyrokiem sądu. Na- 
prawdę nazywał się Henryk Wendrowski. 
Zmarł w marcu 1997 r. Miał 81 lat. Był 
emerytowanym ambasadorem w Islandii. 
Wysokie stanowisko w dyplomacji otrzy- 
mał w uznaniu zasług dla Rzeczypospoli­
tej: .
Postscriptum

„Stygmat" - pierwszy tekst Macieja 
Siembiedy o tajemnicy Baruta, napisany 
wiosną 1989 r., otrzymał I nagrodę za naj­
lepszy reportaż krajowy w prestiżowym 
konkursie miesięcznika „Reporter", co 
wywołało prawdziwą burzę. Autor został 
oskarżony o zmyślenie całej historii, bo­
haterów reportażu - na zlecenie prokura­

tury - badano psychiatrycznie, a jeden 
z opolskich dziennikarzy występujący 
pod szyldem Krajowego Klubu Reporta­
żu od wielu lat zapowiadał, że zdemasku­
je oszustwo i doprowadzi do oficjalnego 
zwrotu tamtej nagrody Stało się inaczej. 
Po 14 latach dr Andrzej Grajewski z Kole­
gium Instytutu Pamięci Narodowej skoja­
rzył reportaż o Barucie („Stygmat" zna­
lazł się w najnowszym zbiorze Macieja 
Siembiedy pt. „Podwieczorek oprawców", 

' który ukazał się w 2003 r. nałdadem wy- 
dawnictwaPrószyński i S-ka) z wątkiem 
śledztwa w sprawie likwidacji oddziału 
„Bartka". Chodziło o metodę zbrodni po­
legającą na wysadzaniu ludzi uwięzio­
nych w zaminowanym budynku. Dzięki 
dr. Grajewskiemu IPN włączył Barut do 
swojego śledztwa, a las Hubertus doczekŁ 
się ponownych badań.
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M im o  o b e c n o ś c i  A rm ii  C z e rw o n e j  P o la c y  s ta w ia l i  m a s o w y  
o p ó r  k o m u n is ty c z n e j  w ła d z y  -  piszą Rafał Wnuk 
i Sławomir Poleszak , h i s t o r y c y  IP N , a u t o r z y  „ A tla s u  
p o ls k ie g o  p o d z ie m ia  n ie p o d le g ło ś c io w e g o  1 9 4 4 - 1 9 5 6 ” , 
k t ó r y  d z iś  p o ja w i ł  s ię  n a  r y n k u

Wojna, której 
nie dało się wygrać

lerwszym przeciw ni­
kiem, z jakim Sowieci 
i cieszący się ich opieką 
polscy komuniści m u­
sieli się zmierzyć po 1944 
roku, było polskie po­

dziemie niepodległościowe. Narów- 
lie groźnego przeciwnika -  w ocenie 
kierownictwa PPR i szefostwa „bez­
pieki"-wyrósł PSL, ale stało się to do­
piero na przełomie 1945 i 1946 r.

Rozbicie na początku 1947 r. cen­
tralnie koordynowanego podziemia 
zamknęło pierwszy, niewątpliwie naj­
bardziej krwawy okres walki komu­
nistów o władzę i stworzyło pole 
do podjęcia działań przeciwko kolej­
nym „wrogom klasowym”.

Nie sposób uciec od ustosunkowa­
nia się do często stawianej tezy, iż 
po objęciu władzy przez komunistów 
mieliśmy do czynienia ze stanem 
wojny domowej, podczas której dwa 
równorzędne, dysponujące podob­
nym poparciem obozy polityczne 
walczyły o zdobycie i utrzymanie wła­
dzy. Takie ujęcie problemu legitymi­
zuje i usprawiedliwia posunięcia ko­
munistów.

Zgromadzone w trakcie pracy 
nad „Atlasem..." fakty nie pozosta­
wiają wątpliwości co do tego, żebez 
obecności w Polsce Armii Czerwonej 
i NKWD objęcie władzy przez PPR 
i utrzymanie jej byłoby niemożliwe. 
Przez pierwsze półtora roku funkcjo­
nowania aparat bezpieczeństwa i siły 
zbrojne „nowej władzy" nie były 
w stanie samodzielnie przeprowadzić 
ani jednej większej operacji wymie­
rzonej przeciwko podziemiu. Zadania 
te wykonywały siły sowieckie.

Polscy komuniści objęli władzę 
z woli Józefa Stalina. Sowieci nie po­
magali PPR w walce o władzę, lecz 
przekazywali polskim komunistom 
administrowanie nad zajmowanymi 
przez Armię Czerwoną terenami, po­

zostawiając sobie prawo do ingerowa­
nia we wszystkie dziedziny życia 
„wyzwalanego” kraju. Miejscowi ko­
muniści odgrywali więc rolę wyko­
nawców płynących z Kremla poleceń 
i ani przez moment nie byli partnerem 
Związku Sowieckiego.

Nie.można więc mówić o wojnie 
domowej, podczas której jedna strona 
otrzymuje pomoc zewnętrzną, gdyż 
polscy komuniści nie uzyskali pod­
miotowości. Faktyczną stroną kon­
fliktu był Związek Sowiecki, a nie PPR 
czy ludowa Polska.

Wokół polskiego podziemia dzia­
łającego po tzw. wyzwoleniu narosło 
wiele mitów, półprawd i zafałszowań. 
W języku komunistycznej nowo­
mowy byli oni nazywani faszystami, 
zdrajcam i, reakcjonistam i, sprze­
dawczykami. w najlepszym razie 
ludźmi zagubionymi. Racja z definicji 
leżała po stronie reprezentującej „siły 
rewolucyjnego postępu” władzy.

Przyjęcie takich założeń prowa­
dziło do uznania antykomunistycz­
nego oporu za działalność kontrrewo­
lucyjną, sprzeczną z interesam i na­
rodu. Zwalczanie podziemia było 
ważnym kom ponentem  „mitu zało­
życielskiego" Polski Ludowej. Głosze­
nie, iż opór m iał charakter pow­
szechny i posiadał szerokie zaplecze 
społeczne, stało w sprzeczności z ko­
munistycznym aksjomatem, jakoby 
nowa władza od początku cieszyła się

W ruchu oporu 
walczyło 
z komunistami 
ponad200 tys. 
Polaków

Organizacje niepodległościowe 1945-47

M a k sym a ln e  

z a s ię g i  d z ia ła n ia

1 Stronnictwo Narodowe

¥PlxA Zrzeszenie „Wolność i Niezawisłość" 

Wspólne

ogólnonarodowym poparciem, zaś 
przeciwko niej występowała tylko 
wąska grupa związana z przedwojen­
nym ancien regime oraz niemieckim 
okupantem.

Jednym z efektów obalenia komu­
nizmu było powolne „rozmrażanie" 
pamięci o powojennym podziemiu 
niepodległościowym. Temu proce­
sowi towarzyszyło narodzenie się ko­
lejnych mitów i półprawd, będących 
często mechanicznym odwróceniem 
tez komunistycznej historiografii 
i propagandy.

W tej wersji historii społeczeństwo 
jako całość stawiało zbrojny opór ko­
munistom, zaś inne strategie zacho­
wań, nawet zaangażowanie w legalną 
działalność opozycyjną w ramach PSL, 
było godne potępienia. Niektórzy pub­
licyści twierdzą wręcz, że w latach 
1944-1956 w Polsce trwało ogólnopol­
skie antykomunistyczne powstanie.

W efekcie, wciśnięty pomiędzy ko­
m unistyczne i antykomunistyczne 
mity historyk podziemia stara się do­
trzeć do prostych faktów i odtworzyć 
przebieg procesów historycznych 
na obszarze, na którym subiektywne 
poglądy i przekonania zajęły miejsca 
rzetelnej, wynikającej ze żmudnych 
badań wiedzy.

Według pierwszego mitu działacze 
podziemia to ludzi zdeprawowani 
wojną, nieprzystosowani, antysemici, 
niekiedy wręcz bandyci. Według dru­
giego to nieugięci bojownicy wol­
ności, ostatni obrońcy narodowych 
wartości, przysłowiowi rycerze bez 
skazy, których działania z definicji nie 
podlegają krytyce.

Próbą nabrania dystansu do tych 
mitów i rezultatem pięcioletniej pracy 
historyków z IPN oraz zespołu karto­
grafów Uniwersytetu Marii Curie- 
-Skłodowskiej w Lublinie jest „Atlas 
polskiego podziemia niepodległościo­
wego 1944-1956".

Udało się w nim ustalić, iż w 1945 r. 
w granicach ówczesnej Polski dzia­
łało co najmniej 341 oddziałów po­
dziemia niepodległościowego. W ich 
szeregach walczyło od 13 tys. do 17,2 
tys. żołnierzy. Połowę z tej liczby 
(6,6-8 ,7 tys. partyzantów) skupiało 
141 oddziałów podległych dowódz­
twu AK przekształconej potem w De­
legaturę Sił Zbrojnych na Kraj, a na­
stępnie w Zrzeszenie „Wolność i Nie­
zawisłość”.

W tym okresie drugą pod wzglę­
dem liczebności siłą podziemia były 
oddziały Narodowej Organizacji Woj­
skowej, Narodowych Sił Zbrojnych 
i Narodowego Zjednoczenia Wojsko­
wego. Formacje te dysponowały łącz­
nie 80 oddziałami (2,7- 3,6 tys. party­
zantów), co stanowiło około 21 proc, 
całości. Wynika z tego, że ponad 70 
proc. (9,3- 12,3 tys.) żołnierzy było 
związanych z dwoma najważniej­
szymi ośrodkami podziemia.

Z
m iany zachodzące w 
podziemiu, czyli pod­
jęta przez dowództwo 
AK-DSZ akq'a „rozłado- 
| wywania lasów” z lata 
l 1945 r. oraz ogłoszona 

przez komunistyczne władze tzw. 
am nestia sierpniowa spowodowały 
znaczne zmniejszenie się liczebności 
oddziałów partyzanckich.

W okresie od stycznia 1946 r. do 
ostatniego dnia zakończonej wiosną
1947 r. (25 kwietnia) amnestii przez 
szeregi 261 oddziałów podziemia 
przewinęło się od 6,6 do 8,7 tys. party­
zantów.

Nastąpił więc pięćdziesięciopro­
centowy spadek stanów oddziałów 
podziemia w porównaniu z 1945 r. 
Największego uszczuplenia doznał 
potencjał zbrojny Zrzeszenia „WiN”. 
Ze 141 jego oddziałów partyzanckich 
pozostało 57. Pozostawał on jednak 
nadal organizacją posiadającą najlicz­
niejszą „leśną armię”. Dowództwu 
WiN podlegało ok. 25 proc. ogółu par­
tyzantów. Skurczenie to było w głów­
nym stopniu efektem dążeń władz 
WiN do przekształcenia podziemia 
zbrojnego w cywilną konspirację

polityczno-społeczną. Na drugim 
miejscu, tak jak w poprzednim okre­
sie, znalazły się oddziały podziemia 
narodowego stanowiące 20-21 proc. 
ogółu partyzantów (1,3- 1,9 tys.). Ko­
lejne miejsca zajmowały oddziały róż­
norakie -  samodzielne oddziały lo­
kalne, oddziały poakowskie oraz żoł­
nierze, którzy nie podporządkowali 
się dowództwu WiN.

Sytuacja diametralnie się zmieniła 
po wprowadzeniu przez komunistów 
amnestii wiosną 1947 r. W tym czasie 
przestało też istnieć masowe, wpły­
wowe podziemie. W lesie pozostało 
od 1,1 do 1,8 tys. ludzi skupionych w co 
najmniej 122 oddziałach (18-21 proc. 
sił z poprzedniego okresu). W naj­
mniejszym stopniu nie stanowili oni 
już realnego zagrożenia dla władzy. Co 
ciekawe, w tym okresie najwięcej było 
oddziałów podziemia narodowego. 
Po 1950 r. operowało jeszcze co naj­
mniej 45 oddziałów partyzanckich, 
przez szeregi których przeszło 
240-400 partyzantów. „Atlas...” po­
kazuje, iż kraj podzielony był na dwie 
części. Oddziały partyzanckie podzie­
mia niepodległościowego w Polsce 
wschodniej, południowo-wschodniej

W „Atlasie” publikowane są nieznane dotąd fotografie UB i SB. Na zdjęciach
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Przez 50 lat nie 
znaliśmy prawdy

zgrupowanie partyzanckie 
AK-WiN mjr. Mariana Bemaciaka 
„Orlika” z siłami UB i NKWD.

Z dr. Leszkiem Pietrzakiem, 
historykiem i współautorem 
„Atlasu...”, rozmawia 
Tomasz Pompowski Jak do niej doszło?

Zaczęło się od jajek. Jeden 
z mieszkańców doniósł milicji, że 
żona pewnego gospodarza udała się 
do wszystkich sąsiadów 
w poszukiwaniu jaj. Donosiciel 
doszedł do wniosku, że we wsi 
stacjonuje duży oddział „bandycki" 
(partyzancki), a gospodyni chce 
przygotować dla nich posiłek.

Dlaczego album dokumentujący 
polski ruch niepodległościowy 
po 1944 r. powstał dopiero teraz?
Powstanie takiej publikacji możliwe 
było dopiero z chwilą utworzenia IPN 
w 2000 r. Dwa lata później 
w Instytucie zgromadziliśmy wszelkie 
polskie archiwalia dotyczące 
antykomunistycznego podziemia 
zbrojnego w Polsce po roku 1944. A co na to bezpieka?

Puławscy funkcjonariusze UB, 
którym doniósł agent wezwali 
na pomoc kilkusetosobową grupę 
operacyjną resortu bezpieczeństwa 
z Lublina.
W efekcie doszło do kilkugodzinnej 
bitwy, w której uczestniczyło po obu 
stronach blisko tysiąc ludzi.

Dlaczego „Atlas” obejmuje lata 
1944-1956?
Rok 1944 to początek rządów 
komunistów Polsce. Datą graniczną 
jest również rok 1956. Wtedy bowiem 
obok wielu innych wydarzeń, jak np. 
poznańskiego Czerwca 1956
i Października 1956, władze 
ogłosiły amnestię.
Objęła zarówno tych żołnierzy 
antykomunistycznego podziemia, 
którzy już siedzieli w więzieniach
i aresztach, jak również tych, którzy 
jeszcze pozostawali w lesie.

A skąd się wziął pomysł?
Obmyślili to sobie m łodzi historycy 
IPN. Ktoś zaproponował żeby 
działalność podziemia 
niepodległościowego uwiecznić 
w formie atlasu. Żeby były tam 
mapy, schematy i ciekawe zdjęcia.

No i chyba się udało bo 
w „Atlasie...” jest 4 0 0  map. Skąd 
wzięły się tak dokładne informa­
cje?
Wszystkie mapy zostały opracowane 
na podstawie dokumentów. Udało sie 
nich dotrzeć w czasie bardzo 
dokładnego przeglądania archiwów 
IPN. Dzięki temu wszystkie mapy 
pokazują skalę, zasięg i aktywność 
antykomunistycznego podziemia 
w naszym kraju po roku 1944 r.

>owyżej zatrzymanie ostatniego żołnierza z oddziału podziemia niepodległościowego na Rzeszowszczyźnie, luty 1959 r.

Od lewej:
1) Zdjęcie pośmiertne mjr. 
Mariana Bernaciaka „Orlika", 
legendarnego dowódcy AK,
a następnie Zrzeszenia „WiN” 
na Lubelszczyźnie (czerwiec 
1946 r.). Obok pluton Bolesława 
Mikusia „Żbika”, lato 1946.
2) Sygnet ppor. Romana 
Dawickiego „Lonta". Funkcjona­
riusze UB w 1953 r. odnaleźli 
jego grób, rozkopali mogiłę
i dla identyfikacji zwłok zarekwi­
rowali sygnet.
3) Członkowie Związku Ewolu- 
cjonistów Wolności, 
Międzyrzecz Podlaski (1953 r.). 
Była to jedna z blisko tysiąca 
organizacji młodzieżowych, 
które działały w latach 
1944-1956 .
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I co z nich wynika?
Polacy po wojnie sprzeciwiali się 
władzy komunistycznej To 
nieprawda, że przyjmowano ją 
z akceptacją jak uczono nas 
na lekcjach historii w okresie PRL.

Czyli później nie było już zbrojnego 
podziemia niepodległościowego?
Po roku 1956 działalipojedynczy 
„leśni”. Jednak były to już bardzo 
jednostkowe przypadki. Ostatnim 
było ujęcie w 1963 r. ukrywającego się 
na Lubelszczyźnie Józefa Franczaka 
przez siły MO i ZOMO.

Które mapy najtrudniej było 
opracować?
Te, na których uwzględnione zostały 
wszelkie formy działań 
antykomunistycznego podziemia.
W  “Atlasie” znalazło się kilkanaście 
map z zaznaczonymi miejscami starć 
żołnierzy różnych ugrupowań 
z siłami resortu bezpieczeństwa. 
Udokumentowane są na mapach 
ataki na posterunki UB i MO czy tzw. 
akqe kolejowe.
W szczególności problem ten 
dotyczył okresu
1944-1947. Wtedy intensywność 
prowadzonej walki była ogromna.

Czy można oczekiwać innych 
publikacji tego rodzaju?
Obawiam się, że to jedno z ostatnich 
tak dużych przedsięwzięć 
badawczych, jakie podjął IPN.
Część historyków, którzy pracowali 
nad „Atlasem...”, odeszła już 
z Instytutu.

i centralnej były znacznie liczniejsze 
niż w zachodniej i północnej. Z zesta­
wienia wynika, że najwięcej partyzan­
tów przewinęło się przez oddziały par­
tyzanckie w woj. rzeszowskim, lubel­
skim, białostockim, kieleckim, 
krakowskim, łódzkim i warszawskim. 
To był obszar „Polski walczącej”.

O wiele słabsza partyzantka działała 
w województwach poznańskim, kato­
wickim i gdańskim. W województwach 
szczecińskim, olsztyńskim i wrocław­
skim opór zbrojny występował 
śladowo. Tam, gdzie partyzantka była 
najsilniejsza, opór trwał również naj­
dłużej. Należy także wspomnieć o pol­
skiej konspiracji na Kresach Wschod­
nich. Na Grodzieńszczyźnie, 
w Nowogródczyźnie polskie organiza­
cje podziemne działały do 1950 r., 
a ostatni partyzanci zostali zabici lub 
ujęci w 1953 r.

Po rozbiciu 
podziemia 
nowym celem 
bezpieki stał 
się PSL
partyzanckich, mamy tu do czynienia 
z „dwiema Polskami”. Konspiracja 
m łodzieżowa jest o wiele silniejsza 
tam, gdzie struktury konspiracji „do­
rosłej” są słabe. Warto podkreślić, iż 
konspiracja młodzieżowa jako szersze 
zjawisko pojawiła się, gdy „dorosły” 
ulegał wypaleniu. Rozpoczęta na ma­
sową skalę w latach 1948-1949 próba 
wciśnięcia młodzieży w gorset komu­
nistycznych organizacji m łodzieżo-

200 tys. ludzi. W okresie okupacji nie­
mieckiej w 1944 r. w strukturach Pol­
skiego Państwa Podziemnego działało 
około 500 tys. ludzi, z czego w szere­
gach podziemnej armii 300-350 tys. 
żołnierzy. Porównanie tych wielkości 
pokazuje, iż skala podziemnego oporu 
spadła o ponad połowę.

Jednak takie m echaniczne zesta­
wienie liczb nie odzw ierciedla rze­
czywistości. Powrót w czerwcu 1945 
r. do kraju byłego premiera rządu RP 
na uchodźstwie Stanisława Mikołaj­
czyka i będące konsekwencją tego 
wydarzenia powstanie legalnej, nie­
kom unistycznej partii politycznej, 
jaką było Polskie Stronnictwo Lu­
dowe, stwarzało platform ę oficjal­
nego działania dla ludzi niegodzą- 
cych się z sowiecką dominacją.

W 1945 r. wielu działaczy podzie­
mia wybrało drogę legalnej opozycji.

„Atlas polskiego 
podziemia
niepodległościowego
1 9 4 4 - 1 9 5 6 ”

“Atlas” to zwykle mapy a tutaj 
obok nich znalazły się także kopie 
dokumentów i zdjęcia. Dlaczego?
To jest właśnie zamierzony zabieg. 
Chodziło o to żeby maksymalnie ‘ 
przybliżyć te wydarzenia 
czytelnikowi. Wszystkie zdjęcia 
pochodzą z archiwów IPN.

ATLAS
POLSKIEGO PODZIEMIA 
NIEPODLEGŁOŚCIOWEGO

'.M)C AlLAS C? ZKUEFSmKJS 
UKDEiiJaCUKL IK POLAKI

A czy udało się również dotrzeć 
do bohaterów tamtych wydarzeń?
Niewielu z nich pozostało. Ale 
w miarę możliwości materiał 
archiwalny konfrontowany był 
zrelaqam iświadków. Proszę 
pamiętać, że od tamtych wydarzeń 
minęło półwieku.

'Q

Odkryciem „Atlasu...” okazała się 
konspiracja młodzieżowa. Udało się 
ustalić, że od lipca 1944 r. do grudnia 
1956 r. na terytorium Polski działały 
co najmniej 972 konspiracyjne orga­
nizacje młodzieżowe, z którymi było 
związanych prawie 11 tys. młodych lu­
dzi. Tak jak w przypadku oddziałów

w ych i związane z tym rozwiązanie 
wszelkich, propagujących inne me­
tody wychowania, stowarzyszeń, 
w tym również likwidacja niezależ­
ności harcerstwa, sprawiła, iż część 
m łodzieży „uciekła” w konspirację. 
W iatach 1944-1956 przez organiza­
cje podziemne przewinęło się około

Trzeba pamiętać, że PSL w 1946 r. li­
czył ponad 800 tys. członków. Od po­
łowy 1945 r. możemy mówić o zmia­
nie form y oporu przez dużą część 
kadr konspiracyjnych, a nie o gw ał­
townym spadku liczby osób angażu­
jących się w opór.

Co zaskoczyło Pana w trakcie prac 
nad „Atlasem...”?
Okazało się m.in., że największa 
partyzancka bitwa, jaką stoczyły 
oddziały podziemia, miała bardzo 
prozaiczną genezę. Mam 
na myśli bitwę z 24 maja 1945 r. 
niedaleko Puław, stoczonej przez

Publikację przygotowano 
pod redakcją Rafała Wnuka
i Sławomira Poleszka. Wydawcą 
jest Instytut Pamięci Narodowej.
P rezentacja „Atlasu...” odbędzie 
się w czw artek 17 stycznia 20 0 8  r.
o godz. 14 w klubie Hybrydy 
w W arszawie
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Narodowe Siły Zbrojne są jedną z najbardziej znanych 
organizacji konspiracyjnych okresu wojennego 
i powojennego. Utworzone we wrześniu 1942 r. 

z kilkunastu różnych organizacji wywodzących się z ruchu 
narodowego. Narodowe Siły Zbrojne nigdy nie stanowiły 
jednolitej struktury. W marcu 1944 r. doszło do scalenia 
NSZ z AK, ale objęło ono tylko część NSZ-towskich stanów. 
Obok NSZ-AK istniała samodzielna organizacja konspira­
cyjna. używąjąca nazwy NSZ. Ponieważ jej zaplecze poli­
tyczne wywodziło się w większości z przedwojennego Obozu 
Narodowo-Radykalnego, dla odróżnienia od NSZ-AK ta 
część nazywana jest NSZ-ONR. W okresie powojennym pod 
okupacją komunistyczną działały więc równolegle dwie 
organizacje, używające tej samej nazwy.

Gdy w lutym 1945 r. działacze Stronnictwa Narodowego 
powołali nową organizację: Narodowe Zjednoczenie Woj­
skowe <NZW). w jej skład weszły oddziały NOW-AK
i NSZ-AK. Poszczególne jednostki terenowe NZW często 
używał)’ jednak dawnej nazwy -  NSZ. Dlatego dziś trudno 
jest czasem ustalić, o którą organizację faktycznie chodzi. 
Prezentujemy dokumenty i zdjęcia, przedstawiające NSŻ- 
-owców z dwóch różnych kierunków ideowych: ONR i SN.

Samodzielne NSZ dowodzone były przez gen. bryg. Zyg­
munta Broniewskiego „Boguckiego”, który w sierpniu 
1945 r. przedostał się za granicę. W okresie do listopada 
1945 r. NKWD i UB aresztowały większość kadry dowódczej 
tej organizacji. Szefem Rady Inspektorów i p.o. dowódcy 
został ppłk Stanisław Kasznica „Przepona”, wokół którego 
została zorganizowana siatka wywiadu i propagandy.

Okresem największej aktywności oddziałów partyzanckich 
NSZ były lata 1945-1946. Do nąjwiększych sukcesów zali­
czyć należy nierozstrzygniętą walkę z grupą operacyjną 
NKW D pod Kotkami, stoczoną 28 maja 1945 r. przez oddział 
por Stanisława (Zbigniewa?! Sikorskiego „Jaremę”. Nąj- 
dłużej działającym zgrupowaniem NSZ-ONR był tzw. VII 
Okręg, pod dowództwem kpt. Henryka Flamego „Grota”, 
„Bartka”.

Mimo propagandy komunistycznej, zohydzającej tę oskar­
żaną o najpotworniejsze zbrodnie organizację, do jej nazwy 
nawiązywały liczne samodzielne antykomunistyczne orga­
nizacje młodzieżowe o zasięgu lokalnym, które powstawały 
na terenie krąju do początku lat 50-tych.

Gen. bryg. Zygmunt Broniewski 
„Bogucki". Od października 1944 r. 
p.o. doiródcy SSZ. W sierpniu 1945 r. 
przedostał się za granicę.
Zmarł we Francji w 1949 r.

Pptk Stanisław kasznica 
„Przepona ", „ Wąsowski".
Szef Rady Inspektorów 
NSZ, od sierpnia 1945 r. 
p.o. dowódcy SSZ. 
Aresztowany 15 lutego 1947 r. 
Skazany na karę śmierci 
2 marca 1948 r.
Zamordowany 12 maja 1948 r.

Mjr Michał Pobocha „Gazda ”, 
„ fUdesłau nhi", „Michałouski 
Szefl oddziału Dowództwa 
SSZ. Aresztowany 2 listopada 
1945 r. Skazany na karę 
śmierci. H’ wyniku amnestii 
wyrok zamieniono na 15 lat 
więzienia. Zwolniony w 1956 r.

Płk pilot Piotr Abakanowicz 
„Barski”, „Grey", „Grządziel". 
Szef sztabu Dowództwa 
SSZ. następnie Komendant 
Obszaru Południe. 
Aresztowany w październiku 
1945 r. Skazany na karę 
śmierci. Wyrok zamieniono 
na karę dożywotniego 

więzienia.
Zmarł 1 czerwca 1948 r. 
w więzieniu we Wronkach.
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Kpt. Lech Karol Seyman 
„Domarat". Od kwietnia 1945 r. 
Komendant Okręgu l 
<pomorskiego t i zastępca 
Inspektora Obszaru Zachód. 
Aresztowany 15 lutego 1947 r. 
Skazany na karę śmierci 
2 marca. Zamordowany 
12 maja 1948 r.

Protokół wykonania kary śmierci 
na ppłk. Stanisławie Kasznicy. 33



Lato 1945 r. Oficerowie PAS Okręgu Lublin NZW.
Leży: kpt. J a n  Morawiec „T ajfun”, „Henryk”, 
„Rem is z”, sze f PAS KG NZW, zamordowany 15 stycznia 
1948 r. w więzieniu mokotowskim.

NARODOWE ZJEDNOCZENIE WOJSKOWE 1945-1956

Kpt. Jan  Morawiec „ R em isz”, „B łaże j”, „ Tajfun ”, Henry. 
„R ębacz”. W początkowym okresie okupacji związany 
z oddziałem mjr. Henryka Dobrzańskiego „Hubala”.
Od 1940 r. w NOW, K om endant Powiatu Tomaszów 
Mazowiecki. Od jesieni 1942 r. oficer do specjalnych zleceń 
Dowództwa N SZ, w 1944 r. s z e f l  Oddziału (organizacyjnego) 
w Komendzie Okręgu Lublin N SZ-AK . Sześciokrotnie 
aresztowany przez Niemców, za każdym  razem dzięki 
niezwykłemu wysportowaniu zdołał zbiec. Jesienią 1944 r. 
pełn ił funkcję szefa Kedywu Okręgu Lublin AK. Po raz 
pierwszy aresztowany przez UB w grudniu 1944 r. w Lublinie, 
zbiegł wyskakując przez okno z pierwszego piętra podczas 
przesłuchania. Od lutego 1945 r. był wiceprezesem 
Tymczasowej Narodowej R ady Politycznej Ziem Wschodnich 
(TN RP ZW), której podlegała Komenda Ziem Wschodnich 
N SZ. W  lipcu 1945 r. został szefem I II  Wydziału (Pogotowia 
Akcji Specjalnej) w KG NZW. Podlegały m u wszystkie 
specjalne oddziały partyzanckie (PAS) N ZW  na terenie kraju. 
13 marca 1946 r. zdołał wyrwać się z „kotła”, zastawionego 
przez funkcjonariuszy UB w Łodzi. Postrzelił przy tym  dwóch 
UB-eków. Ponownie wpadł w zasadzkę UB 22 marca 1946 r. 
w Warszawie, ale i tym razem zdołał zbiec. Tego samego dnia  
został aresztowany na punkcie kontaktowym przy ul. Wołoskiej 
w Warszawie. Tym razem także podjął próbę ucieczki, 
ale zaciął mu się pistolet, ponadto został ranny w nogę.
W  więzieniu mokotowskim, m im o ciężkiego śledztwa i tortur, 
zorganizował wewnętrzną łączność z pozostałymi członkami 
KG NZW, osadzonymi w innych celach oraz z członkami KG, 
przebywającymi na wolności. Z  więzienia przygotowywał akcję 
uwolnienia swych współtowarzyszy niedoli, ale kolejna próba 
ucieczki nie m iała ju ż  szans powodzenia. W giypsie z  więzienia 
do KG N Z W  napisał: Jestem aresztowany. Mam postrzeloną 
nogę powyżej uda. Czuję się kiepsko. O nas mało wiedzą. (...) 
Jest możliwość odbicia. Trzeba ludzi zdeterminowanych. 
Oddawca kartki może wyjaśnić dowódcy takiej grupy. Wiem, 
co mnie czeka. Gdyby nie noga, sam próbowałbym...
W  procesie Komendy Głównej N Z W  został siedmiokrotnie . 
skazany na karę śmierci. Zamordowany 15 stycznia 194Ś r.' 
w więzieniu mokotowskim w Warszawie. Potaiemnie~\ " 
pogrzebany na Służewie w pobliżu kościoła św. Katarzyny.
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Wziął udział 
w niedawnej 
kampanii 
wyborczej.
Z premierem
Waldemarem
Pawlakiem

Odszedł 
najsłynniejszy 

s  w  Polsce

Nasze
pożegnanieJerzy Ofterski 

Śmiech traktował 
niezwykle poważnie

•  W skrócie
Urodzony: 1111926 roku 
w Ostrowie Wielkopolskim 
Znany: Twórca sołtysa 
Kierdziołka z Chlapkowic. 
Aktor, występował m.in. w 
Teatrze Syrena i Buffo. Pisarz, 
autor m.in.: Nie było słońca tej 
wiosny, Nie zdałeś matury, 
poruczniku, W imię ojca. We­
dług Łukasza. Byl żołnierzem 
Narodowych Sil Zbrojnych. 
Żmarł: 24 XI 2007 roku 
w Warszawie

Cie choroba! Tak za­
czynał się każdy mo­
nolog sołtysa Kier­
dziołka. W krótkim 
czasie szef wsi Chlapkowice 

stał się najsłynniejszym sołty­
sem w Polsce. Nic dziwnego, 
że jego twórca Jerzy Ofierski 
został honorowym sołtysem 
III RP i z tego tytułu był naj­
bardziej dumny.

Był ulubieńcem widzów 
na całym świecie

Estrada to był jego żywioł. 
Jerzy Ofierski uwielbiał kon­
takt z publicznością. A widzo­
wie kochali go. Na Kierdziołka 
przychodziły tłumy, w kraju
i za granicą. Był mile widzia­
nym gościem w Australii, 
Wielkiej Brytanii, Niemczech,

▲ Jerzy Ofierski rozśmieszał nas 55 lat. Wrodzona vis 
comica sprawiała, że na estradzie nie miał sobie równych

Francji...
1080 razy. Takiej liczby wy­
stępów może mu pozazdro­
ścić każdy artysta.

Co sprawiało, że niezależnie 
od kraju i kontynentu, gdzie 
grał, publiczność reagowała tak 
samo żywiołowo, zaśmiewając 
się do łez? Można zaryzykować 
twierdzenie, że sprawiała to 
charyzma Ofierskiego, wrodzo­
na vis comica. Szacunek dla pu­
bliczności - do każdego koncer­
tu, i w pierwszym i w 55. roku 
pracy na scenie, był perfekcyjnie 
przygotowany. No i rzecz chyba 
najważniejsza: monologi sołty­
sa Kierdziołka były po prostu 
dobre. Gdzie pod pozorami 
rubasznóści kryła się bardzo 
wnikliwa obserwacja obycza­
jowa współczesnej Polski i 
humor nierzadko subtelny.

Niesprawiedliwe byłoby 
jednak przekonanie, że Jerzy 
Ofierski pisał tylko dla po­
trzeb sceny. I był tylko sołty­
sem Kierdziołkiem, choć daj 
Boże każdemu takiego sołty­
sa - miał swój własny kaba­
ret U Kierdziołka w warszaw­
skim Domu Chłopa.

Jerzy Ofierski pisał też dla 
innych artystów: Janiny Ja­
roszyńskiej, Hanki Bielic­
kiej czy Adolfa Dymszy,
Był też błyskotliwym 
felietonistą i utalen-

► Nie ma chyba 
kraju, w którym 
nie pojawił się 
Jerzy Ofierski

towanym pisarzem. Wydał dzie­
sięć powieści: 3-tomowąsagę 
chłopską Wimięojca (Owczarz, 
Według Łukasza, Szuler), Nie 
było słońca tej wiosny (też sce­
nariusz filmowy), political fic- 
tion Masakra w Holland tunelu 
oraz Nie zdałeś matury, porucz­
niku, Zstąpiłeś na Broadway, 
Mesjaszu, Taniec błaznów na 
okrągłym stole, Świadek koron­
ny. Talent pisarski odziedzi­
czył po nim jego syn Witold.

Niewiele osób wie, że Jerzy 
Ofierski ma za sobą bohater­
ską przeszłość. W czasie II woj­
ny światowej był żołnierzem 
Narodowych Sił Zbrojnych. 
Walczył w oddziale Wacława 
Piotrowskiego -  „Cichego” na 
Lubelszczyźnie. Został odzna­
czony Krzyżem Narodowego

Czynu Zbrojnego i Krzyżem 
Partyzanckim.

Jakim był człowiekiem? Dow­
cipnym. Uwielbiającym robić 
kolegom kawały. Sprawiało mu 
frajdę, gdy wracali do garde­
roby i nie poznawali pomiesz­
czenia, bo w tym czasie poprze­
stawiał wszystkie meble. Po­
trafił się bawić. Nie obawiał się 
mówić prawdy prosto w oczy. 
Skryty. Nie opowiadał o sobie 
ani o swojej rodzinie.

Już nigdy nie powie: 
Cie choroba!

Przejmował się sprawami 
kraju. Jeszcze 15 września wziął 
udział w inauguraqi kampanii 
wyborczej PSL w Radzyminie 
razem z wicepremierem Walde­
marem Pawlakiem. Mówił, że 
dobrze wie, jak się żyje na wsi. 
Że dobrze się czuje wśród chło­
pów, wierzy w ich mądrość. - W 
końcu jako sołtys Kierdziołek 
mogłem jąpoznać... -  Ale naj­
bardziej jestem dumny z tego, 
że jestem honorowym sołtysem 
III RP - żartował. Ale dodał coś 
jeszcze: - Nie wiem, czy jeszcze 
spotkamy się w tym gronie...

Zmarł 24 listopada. Wtedy 
wypowiedziane przez niego sło­
wa nabrały dodatkowego zna­
czenia. Trudno uwierzyć, że już 
nigdy nie wyjdzie na scenę i nie 

powie: Cie choroba! ij
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Roman Krzyżanowski /1926/ 
ul.Miraua 3/4 
80-318 Gdańsk-Oliwa

Gdańsk 11.8.2009

F U N D A C J A  
"Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajouwj oraz Wojskowaj Służby Polek' 
w Toruniu

Fundacja
"Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej 
oraz Wojskowej Służby Polek"

l . <j ł ........ ,....1  *0^

WpłynęJo dnia: J Z o ź  ? & 8

| Załączniki:

i Referent:..

ul.Podmurna 93 
83-100 T O R U Ń

p.Elżbieta Skerska

dot.listu z 23.4.2009

Matka moja Helena Krzyżanowska /1904-1971/ miała związek z 
konspiracją wojenną,w czasie okupacji niemieckiej,a następnie 
sowieckiej.Udział ten sprowadzał się do pracy przy wydawaniu 
pisma podziemia narodowego.
Ojciec Wiktor /1898-1981/ prawdopodobnie nie był związany z 
konspiracją,lecz brał udział w wojnie polsko-bolszewickiej 
1919/20 zarówno na froncie kijowskim-był krótko w Kijowie, 
a także na froncie płn.uczestniczył w zajęciu Wilna i Dyne- 
burga /Dświńsk/-Łotwa.Otrzymał krzyż "Za Wilno-1919-Wielkanoc" 
/Jest w moim posiadaniu./
Mama Helena,pisała na maszynie wiadomości,teksty do pisma 
Narodowych Sił Zbrojnych noszącego tytuł "Naród w Walce". 
Pisanie na matrycach /woskówki/ i powielanie pisma odbywało 
się w naszym mieszkaniu.Stuk maszyny był zagłuszany przez 
śpiew i grę na mandolinie,lub przez uruchomienie gramofonu. 
Radio oczywiście było"bezgłośne" czyli zaopatrzone w dwie 
pary słuchawek i było ukryte poza naszym mieszkaniem. 

Największy kłopot był z ukrywaniem radia i urządzeń do powiela­
nia.Radia ówczesne /Philips/ miały znaczne rozmiary. 
Przygotowanie skrytek było żmudne i pracochłonne.
Dodać należy,iż mieszkanie nasze w czasie okupacji niemieckiej 
odwiedziło Gestapo,po wejściu Rosjan/NKWD.
Z tych opresji wyszliśmy cało,nikt nie został aresztowany. 
Nasłuch radiowy.
Szczególnie dramatyczne wiadomości płynęły z Londynu,gdy Powsta 
nie Warszawskie chyliło się ku upadkowi.Porażający był nadawaj 
chorał Kornela Ujejskiego /poświęcony powstaniu listopadowemu/4
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do Ciebie Panie,bije ten głos,skarga to straszna, 
jęk to ostatni,od takich modłów bieleje włos....

Żołnierze Wyklęci
W czasie dziesięcioleci trwania tzw.Polski Ludowej przyznawa­
nie się do działalności konspiracyjnej w okresie okupacji 
niemieckiej,było czymś niebezpiecznym,gdyż wszelkie ruchy 
niepodległościowe,były uważane za groźne,dla przodującego 
ustroju komunistycznego.
Tym bardziej ryzykowne było,a może nadal jest,przyznawanie 
się do działalności konspiracyjnej zarówno w czasie okupacji 
niemieckiej jak i sowieckiej.Do dzisiaj niewiele się zmieniło. 
Potwierdza to moja "przygoda" w czasie oglądania wystawy pod 
tytułem "Żołnierze Wyklęci" która była prezentowana uprzednio 
na Krupówkach w Zakopanem,a następnie w Gdyni przy ul.Święto­
jańskie j.Wystawa składała się z około 50 plansz.
Otóż;w czasie wykonywania przeze mnie zdjęć,tych plansz, 
starszy człowiek/wyjął notes i skrupulatnie przepisywał treść 
gęsto zapisanej planszy.W tym czasie pojawił się mężczyzna 
i głośno; i autorytatywnie zaczął wykrzykiwać "oni współpraco­
wali z Niemcami".Prawdopodobnie chciał zniechęcić do pisania. 
Godne jest zastanowienia^czy w 2009 i czy w ogóle/przestanie 
się szkalować żołnierzy,którzy stawili opór obu okupantom,a 
wiec także tym,którzy tkwili w konspiracji,po zakończeniu
II wojny światowej,wówczas niestety przegranej.
W Polsce,jak w niewielu krajach okupowanych przez Niemców, 
kolaboracja z okupantem była czymś wyjątkowym,potępianym, 

natomiast po 1945 kolaboracja z narzuconym obcym ustrójem, 
pozbawiającym nas państwowości i suwerenności,była niestety 
dość powszechna i bezkarna.
Po wojnie w ramach rozliczeń z wolnościowym podziemiem,skaza­
no na śmierć osiem tysięcy*'wrogów socjalizmu",a dwadzieścia 
pięć tysięcy osób zmarło w więzieniach./Gazeta Wyborcza z 
17.7.2009/

Taki jest smutny bilans działalności władzy ludowej,i tego 
nikt nie wykrzyczy oglądając wystawę "Żołnierze Wyklęci".
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Pan Roman Krzyżanowski 
ul. Miraua %
80-318 Gdańsk-Oliwa

Szanowny Panie !

Bardzo Pana przepraszam za zwłokę w podziękowaniu za dokumenty 
Śp. Heleny Krzyżanowskiej i bardzo interesujące artykuły.

W związku z przygotowaniem w przyszłości biogramu śp. Heleny proszę, 
aby zechciał Pan udzielić mi jeszcze kilku dodatkowych informacji :
- imiona rodziców śp. Heleny oraz nazwisko rodowe matki ( w jednym z artyku 

Łów pod zdjęciem są imiona Henryk i Aniela ),
- imię małżonka, zawód oraz data zawarcia związku małżeńskiego,
- imiona dzieci, daty i miejsce ich urodzenia oraz zawód.

Z relacji wynika, iż Mama Pana, śp. Helena, miała dwóch synów (Romana i 
Ziemowita). Czy może Panowie byli zaangażowani w działalność konspiracyjną 
na terenie Okręgu Lubelskiego.

Przesyłam w załączeniu ostatni numer „Biuletynu”, który wydaje Fundacja.

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku.

Z poważaniem

Elżbieta Skerska -  dokumentalistka

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692
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L ćz Fundacja gen.Elżbiety Zawackiej 
TORUŃ

dot.M:

Pani Elżbieta Skerska

1472/2362 Pora.

Szanowna Pani!

Dziękuję za list z 8.12.2009,oraz szczególnie za 
nadesłany Biuletyn nr 1/56/2009 dot.śp gen.Elżbiety 
Zawackiej.
Uzupełniam informacje dot.mojej Mamy Heleny.
Rodzicami Heleny Krzyżanowskiej /27.1.1904-2.9.1971/ 
zd.Żukotyńskiej byli:
Aniela Żukotyńska zd Janowska ur.7.6.1881 -17.5.1954 
Henryk Żukotyński ur.25.3.1869 - 4.1.1951 
Mąż Heleny Krzyżanowskiej - Wiktor ur.6.6.1898 zm. 
8.12.1978. Urzędnik Kontroli Skarbowej.
Data zawarcia zw.małżeńskiego 14.4.1925 w Grudziądzu. 
Dzieci małżeństwa Krzyżanowskich:
1.Roman Krzyżanowski ur.3.5.1926 w Grudziądzu, 
zawód inż.mech.

2.Ziemowit Krzyżanowski ur.14.1.1930 w Osiu, 
zawód I mech.okręt, abs.Szkoły Morskiej w Gdyni.

W związku z ew.opracowaniem biogramu Heleny Krzyża­
nowskiej , byłbym zobowiązany za umożliwienie zapozna­
nia się z treścią przed wydrukowaniem,chętnie odwie­
dzę moje dawne miasto,Toruń.

ny Krzyżanowskich.
\/2.Karty z książki rodzinnej 2 szt.
^3.Zaświadczenie Ekspozytury Wojskowej Kontroli Gen.
V.4.Świadectwo szkolne Heleny Żukotyńskiej

yj 5.Kopie zdjęć z książki "Cichociemni" z ded.E.Zawa-

załączam kopie dokumentów: ^  <f 

J 1.Poświadczenie o zawarciu małżeństwa Wiktora i Hele-

ckiej.
\J 6.Prezydent W.Raczkiewicz,gen.Sikorski -1943r. 

opisy na odwrocie zdjęć. 40
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